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INDIE WSCHODNIE.

Calcutta, 17 kwietnia. Roz­
ruchy religijne w Benares trwają 
wciąż jeszcze i wysłano wojsko dla 
obrony banków7. •

Składy kupieckie w mieście są 
zamknięte a krajowcy porzucili swre 
domostwa i zgromadzają się w 
wielkich liczbach po głównych u- 
licach. Wskutek tego zaszły już 
znaczne starcia między nimi i wła­
dzami.

Benares, 17 kwietnia. Położe­
nie jest pomyślniejszem, choć po­
wstał poprzednio znaczny bunt. 
Lud. który się przed południem w 
mieście nagromadził, niecierpliwił 
się coraz bardziej. Buntowniczy 
krajowcy pomimo usiłowań władz 
miejscowych, policyi i wojska po­
przecinali druty telegraficzne, o- 
brabowali dworzec i zabrali z kasy 
kolejowej 3000 rupii. Aresztowano 
100 najgłówniejszych buntowni­
ków.

Simla, 18 kwietnia. Wojsko 
angielskie po długiej i zaciętej wal­
ce zadało znakomitą porażkę liczne­
mu oddziałowi MiranzŁis’ów. Kilku 
żołnierzy angielskich .. ’wóch ofi­
cerów' zostało ranionych. Dzisiaj 
wszystkie oddziały angielskie po­
suwają się naprzód, ai y przełamać 
linię nieprzyjacielską i '.dobyć przez 
nieprzyjaciela obsadzone wzgórze 
Samami.

HAWAII.

San Francisco, *17 kvietnia. 
Parowiec, który przykył z Sydney
i Honolulu donosi o zatopieniu się 
angielskiego okrętu St. Cathaus w
pobliżu wysp karolińskich, przy- 
czem 90 pasażerów utonęło.

Dyrektor bióra spisu ludności w 
Hawaii donosi, że i a wyspach 
Sandwich jest 90,009 mieszkańców. 
Tubylcy i mieszańcy znajdują się 
W' mniejszości. Liczba ich zmniej­
szyła się o 8 procent, podczas gdy 
cudzoziemcy urodzeni w Hawaii 
pomnożyli się o 36 pr< cent;

f HI LI.

Paryż, 15 kwietnia. Z Chili 
donoszą o rozpaczliwej bitwie, w 
której powstańcy zwyciężyli. Zo­
stała stoczoną w pobliżu Copiapo, 
miejscowości lepiej znanej pod na­
zwą San Francisco de Silva, stoli­
cy prowincyi Alaeama, położonej 
30 mil od morza nad rzeką Co­
piapo. Powstańcy rozbili oddział 
składający się z 3000 ludzi. Od­
nośny telegram donosi, że siła po­
wstańców wzrasta od dnia do dnia, 
a ci wkrótce myślą uderzyć na 
stolicę Santiago de Chile i Valpa­
raiso.

Mijrderca zamordowany.

Z Vienna, Ill., donoszą 15 kwie­
tnia: James'a H. Arnoft, znanego 
obywatela, który trzy razy w tym 
powiecie został oskarżony o mor­
derstwo, i trzy razy został uznany 
niewinnym, znaleziono wczoraj za­
mordowanego o milę drogi od mia­
sta na drodze publicznej. Strzał 
padł widocznie z domu położonego 
nad drogą. Burb. Stanley i syn 
jego Edward zostali uwięzieni. 
Mieszkają w pobliżu miejsca gdzie 
czyn został dokonany, a ponieważ 
kilkakrotnie grozili zmarłemu, po­
dejrzenie padło na nich. O ile 
wiadomo, nie ma świadków czynu.

zakres drukarski, po najtańszej cenie * S1® B8zehcle leboty, wchodzące *

Ch icago, Illinois, Czwartek 23-go Kwietnia, 1891 roku.
ENTERED A 7 THE POST-OFłlCE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.Tir. 17.

Obok „Gazety Polskiej** wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
WO-NaUkOWy“, zawierający po­
wieści historyczne, romanse, opo­
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko­
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazetę Polska a utrzymuje 
także Tygodnik, niech pisze. aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić.

Telepmy Zagraniczne.
ROSTA.

Petersburg, 15 kwietnia. 
Pomimo pokojowych oświadczeń 
urzędników w Europie a miano­
wicie w Rosyi, wie każdy, że Ro­
sy a jak najbardziej się przygoto­
wuje do wojny i że przeciwnicy jej 
tak samo czynią, tak iż wojna prę­
dzej lub później wybuchnąć musi. 
Rosya używa olbrzymich sum na 
budowanie strategicznych kolei i 
pod tym jak i pod innemi wzglę­
dami są przygotowania do przewo­
zu znacznych oddziałów wojska do 
granicy niemieckiej i austryackiej 
prawie ukończone. Przesyłka wojska 
rosyjskiego do granicy byłaby czte­
ry lata temu zabrała sześć miesię­
cy czasu, podczas gdy obecnie przy 
użyciu strategicznych kolei potrze­
ba tylko miesiąca.

Londyn, 15 kwietnia. Kilka 
tysięcy najuboższych familii żydo­
wskich przybędą w maju z zacho­
dniej Rosyi i Polski pod zaborem 
rosyjskim do Londynu, aby się po 
większej części udać do Argenty- 
nii.

Petersburg, 16 kwietnia. 
Dzisiaj odbył się pogrzeb wielkiej 
księżniczki Olgi Fedorówny, matki 
wielkiego księcia Michała, stryje­
cznego brata cara. Powiadają, że 
zmarła popełniła samobójstwo, po­
nieważ car jej synowi nie chciał 
zwrócić stopnia w wojsku rosyj- 
skiem, którego został pozbawiony, 
ponieważ się ożenił z hrabianką 
Meremberg. Car i wielcy książęta 
szli pieszo w pochodzie pogrzebo­
wym. Cała droga od dworca aż do 
katedry była obsadzona wojskiem. 
Zwłoki zmarłej leżały w pozłaca­
nej trumnie pokrytej całunem z 
złotemi haftami; trumna stała na 
białym katafalku. . Pogrzeb odbę­
dzie się jutro.

z Wiedeń, 16 kwietnia. Dono­
szą, że caryca niebezpiecznie zacho­
rowała i że królowa Grecyi zosta­
ła powołaną do Petersburga i uda­
ła się w drogę do owego miasta.

Auntryo- Węgry.

Wiedeń, 15 kwietnia. Przy o- 
statnich wyborach zostali wybrani 
wszyscy kandydaci liberalni i nie- 
przyjaźni żydom. Wskutek tego 
klerykali nie mają głosu w spra­
wach gminnych i szkolnych.

A/E-WCT.
Pary ż, 15 kwietnia. Powiada­

ją, że rząd niemiecki postanowił o- 
prócz traktatu handlowego z Au- 
stryą, o który się obecnie toczą ro­
kowania, zawrzeć podobne traktaty 
z Belgią, Szwajcaryą i Włochami. 
Zdaje się, że Niemcy przez to u- 
tworzą przymierze cło we skierowa­
ne przeciw Francy i.

Berlin, 16 kwietnia. Na dzi­

siejszej seśyi sejmu niemieckiego, 
podczas której debatowano nad u- 
regulowaniem stósunków robotni­
czych, wnioskowali socyaliści, że o- 
becr-ie dzień robotniczy ma wyno­
sić 10, od r. 1894 zaś 9, a od ro­
ku 1898 tylko ośm godzin; dla pod­
ziemnej zaś i ciągle trwającej pra­
cy już teraz tylko ośm godzin.

Berlin, 17 kwietnia. Według 
najnowszych wiadomości z Geeste- 
muende o wyborach do sejmu nie­
mieckiego odebrał Bismarck 7557, 
socyalista Schmalfeld 39.'8, Guelf 
Plate 3443 i niemiecko - liberalny 
Adloff 2619. Pomiędzy Bismarck­
iem i Schmalfeldem odbędą się u- 
zupełniające wybory.

Beilin, 17 kwietnia. Sejm od­
rzucił pierwszą część wniosku so­
cy alistycznego, na mocy którego 
dzień pracy miał obecnie wynosić 
10 godzin, od r. 1894 9 a od roku 
1898 tylko ośm godzin.

Bremen, 18 kwietnia. Co wie­
czór powtarzają się tutaj zasmuca­
jące sceny, gdyż policya jest zmu­
szoną odsełać setki rosyjskich emi­
grantów do Berlina. Ludzie ci zo­
stali wywabieni z ich ojczyzny pod 
pozorem, że agenci bremeńskiego 
Lloydu wystarają się im o wolną 
podróż do Brazylii, chociaż rząd 
brazylijski już lOgo bm. cofnął 
swe subsydya dla poparcia imigra- 
cyi. Tutejsza policya musi się sta­
rać o chwilowe umieszczenie tych 
ludzi, poczem podstępem lub gwał­
tem zmusza ich do powrotu do ich 
ojczyzny.

BELGIA.

Bruksela, 15 kwietnia. Wła­
ściciele kopalń belgijskich tworzą 
stowarzyszenie, aby módz skute­
cznie zwalczać żądania górników.

Bruksela, 16 kwietnia. U- 
tworzyło się tutaj nowe anti - nie­
wolnicze towarzystwo z kapitałem 
$600,000. Towarzystwo to wyszle 
ekspedycję do Tanganyika jeziora.

ERANC1A.
Paryż, 16 kwietnia. Egzekuto­

rzy testamentu księcia Napoleona 
prosili formalnie o pozwolenie rzą­
du niemieckiego, aby zwłoki księ­
cia zostały pochowane w Ajaccio, 
na wyspie Corsica, miejscu urodzin 
Napoleona 1.

Paryż, 17 kwietnia. Przez pro­
fesora Germaine został użyty no­
wy środek przeciw chorobom tu- 
berkulowym i to w wielu przypad­
kach z zadowalniającym wynikiem. 
Leczenie pomiędzy innemi składa 
się z tego, że chorego umieszcza 
się w izbie napełnionej ścieśnionem 
powietrzem, gdzie wdycha mięsza- 
nine kreozotu i eucalyptolu.

Paryż, 19 kwietnia. Sprawo­
zdanie oddrukowane z gazet nie­
mieckich podaje, że rząd francuski 
nieprzyjemnie dotknięty został 
przez wyrażenie się cara w demon­
stracji podczas pobytu cara w Pa­
ryżu. Dalej opiewa to sprawozda 
nie, że gdy cesarz Wilhelm gro­
źnie się postawił, car na zapytanie, 
czy w tej sprawie będzie stał po 
stronie Francji, odpowiedział, że 
potępia niedbałość rządu francuz- 
kiego, ponieważ ten zezwolił na o- 
brazę osobistości cesarskiej spokre­
wnionej z nim (carem). W sprawo­
zdaniu tem stoi dalej, że nagana 
ta została nieprzyjemnie przyjętą i 
że wskutek tego programu przyja­
zny stósunek w ministeryum spraw 
zagranicznych został zmieniony.

WIELKA BRETANIA.

Londyn, 15 kwietnia. Okaza­
nie się ponowne grypy wywołało w 
Anglii wielką obawę. W kształcie 
zarazy występuje grypa w Schef- 
field i w całym Yorkshire, jako i 
w Hall, gdzie wypadki śmierci w 
dwóch tygodniach się podwoiły. W 
pobliżu Driffield, *10 mil od Hull, 
cierpi każdy prawne człowiek i pra­
ca prawie wszędzie ustała. W Bir 
mingham grypa okazuje się cokol­
wiek łagodniejszą, lecz pomimo to 
bardzo wielu jest chorych. Toż sa­
mo donoszą z Lincolnshire i in­
nych hrabstw.

— W Bradford powstały wczo­
raj wieczorem nowe rozruchy, w 
których około 20,000 ludzi brało u- 
dział. Wojsko, policya i konstable- 
rzy uderzyli na lud i rozproszyli 
go. Uwięziono bardzo wielu.

Pierwsze zetknięcie się strajkie- 
rów z polieyą było krótkiem, lecz 
gwałtownem. Buntownicy około 
godziny lOtej zgromadzili się na 
bunbride i sąsiednich ulicach i by­
li uzbrojeni w kamienie i inne 
przedmioty do rzucania. Przez dłuż­
szy czas policya nie zdołała straj- 
kierów rozproszyć. Na Sunbride u- 
licy potłuczono wszystkie okna.

Londyn, 15 kwietnia. Podczas 
pożaru w domu położonym przy 
High Road w Knightsbridge utra­
ciło 5 osób życie. Pomimo najwię­
kszych usiłowań wojska i straży o- 
gniowej nie zdołano ich ocalić.

PORTUGALIA.

Londyn, 15 kwietnia. Cały 
portugalski gabinet podał się do 
dymisyi; król wytłómaczy jutro tę 
sprawę.

Lizbona, 17 kwietnia Tutej­
sza kryzys ministeryalna zakończy­
ła się wystąpieniem z gabinetu mi­
nistra pracy i handlu Ribeiro Fer­
reira. Zastąpi go tymczasem pre­
zes ministeryum d’Abreu de Sonsa.

M'LOCHF.
Rzym, 15 kwietnia. Prezes mi­

nisteryum Rudini zakazał czasopi­
smom urzędowym donieść o odno­
wieniu trójprzymierza. Powiadają, 
że życzy zmiany przymierza tak, 
aby Włochy w przypadku wojny 
pomiędzy Niemcami i Francyą mo­
gły pozostać neutralnemu

Rzym, 16 kwietnia. Na dzisiej­
szej sesyi gabinetu wypytywano 
się prezesa ministeryum Di Rudini, 
co za odpowiedź dostał zWashing- 
tonu na ostatnią notę rządu wło­
skiego pod względem „lynchowa- 
nia” Włochów w New Orleans. Od­
powiedział, że rząd nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi, lecz zauważył, 
że Włochy nie mają przyjąć nieod­
powiedzialności Stanów Zjednoczo­
nych za działanie pojedynczych 
Stanów Zjednoczonych. Jest to spra­
wa, która interesuje nie tylko Wło­
chy, lecz wszystkie ucywilizowane 
państwa. Nie obawia się polity­
cznych trudności pomiędzy Wło­
chami i Ameryką, żałowałby atoli, 
gdyby kraj tak ucywilizowany jak 
Ameryka nie miała wypełnić obo­
wiązków sprawiedliwości i morały.

Dalej mówił Rudini, że rząd 
włoski dowiedziawszy się o „lyn- 
chowaniu” czterech poddanych wło­
skich, zwrócił natychmiast uwagę 
Stanów Zjednoczonych na ten fakt 
i odębrał zadowolniające zapewnie­
nie. Dalej przeczytał Rudini tele­
gram prezydenta Stanów Zjedno­

czonych do gubernatora stanu Loui­
siana, i dodał, że rząd włoski jako 
i prezydent Harrison zażądał uka­
rania winnyęh i wynagrodzenia dla 
familii ofiar. Ponieważ zaś dalsze 
postępowanie rządu Stanów Zje­
dnoczonych nie odpowiadało obie­
tnicy, rząd włoski został zmuszony 
zażądać formalnego zapewnienia, że 
winui zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności i że prawo wyna­
grodzenia w zasadzie zostanie u- 
znanem. Rząd amerykański tym­
czasem nie dał tego zapewnienia i 
odpowiedział, że konstytucja Sta­
nów Zjednoczonych nip zezwala na 
to, aby rząd ogólny mięszał się do 
spraw pojedynczych Stanów. Od­
tąd pomimo dalszych kroków nie 
odebrał żadnej wiadomości.

— Król Humbert ofiarował $100 
każdemu dziecku, które się stało 
sierotą wskutek zatopienia się pa­
rowca Utopia.

Rzym', 17 kwietnia. Odpowiedź 
amerykańskiego ministra stanu 
Blaine’a na ostatnią notę prezesa 
ministeryum Rudini’ego pod wzglę­
dem „lynchowania” włoskich pod­
danych w New Orleans tworzy w 
całych Włoszech jedyny przedmiot 
rozmów i rozpraw w gazetach. 
Treść odpowiedzi nadeszła dzisiaj. 
Gdy się o tem dowiedziano, repor­
terzy faktycznie obiegli Rudini­
’ego,' posła amerykańskiego, i inne 
osoby, które sprawiedliwy sąd o 
sprawie tej mogą wydać. Osoby te 
w ogóle wyrzekły, że spór znaj­
duje się na drodze załatwienia i 
że, o ile się tyczy dalszych roko­
wań, dyplomacya będzie się trzy­
mała prawdziwego wytłómaczenia 
różnych międzynarodowych uchwał 
odnoszących się do tej sprawy.

— Urzędownie zaprzeczają wia­
domości, jakoby poseł amerykański 
Porter miał wyjechać na trzy mie­
siące z Rzymu.

GRECE A.
Wiedeń, 15 kwietnia. Powia­

dają tutaj, że król Grecyi wyrze- 
cze się tronu na rzecz swego syna, 
księcia Sparty, szwagra cesarza nie­
mieckiego. Zofia, żona następcy 
tronu, za pozwoleniem jej brata, 
cesarza Wilhelma, przeszła na pra­
wosławie.

T17RCFA.
Konstantynopol, 15 kwie­

tnia. Rosyjski okręt wojenny z flo­
ty krzyżackiej, wyposażonej przez 
dobrowolne składki, został przez 
tureckie władze zatrzymany w Dar 
danelach. Okręt ten rosyjski znaj­
dował się w drodze do Władywo- 
stoku na wschodniein,wybrzeżu sy- 
beryjskiem i przewoził materyały 
kolejowe, jak i przewoził mnóstwo 
robotników wmjskowych, mających 
pracować przy transsyberyjskiej ko­
lei. Po dłuższych rozmowach ro­
syjskiego posła z rządem tureckim 
ten postanowił zezwolić na prze­
jazd okrętu przez Dardanele.

Statek rosyjski został zatrzyma­
ny na mocy traktatu zawartego w 
r. 1841 pomiędzy Turcyą i wiel- 
kiemi mocarstwami, na mocy któ­
rego nie inne jak tylko tureckie 
statki wojenne bez wyraźnego po­
zwolenia Turcyi mogą przebyć 
Dardanele. Warunek ten został po­
twierdzony w r. 1871 przez traktat 
londyński, a w r. 1878 przez trak­
tat berliński.

Korespoudencye “Gaz. PoL”
C u r i t y b a, Brazylia, dnia 15 

Lutego, 1891.
Szanowna Redakcyo!

(Opuszczamy pierwszą i większą 
część korespondeneyi pana Wabe.r- 
skiego, ponieważ ta się głównie 
odnosi do prywatnych jego intere­
sów. Red.) ?

....Ponieważ w ostatnim czasie 
dużo emigrantów polskich do na­
szego „Estado Parana*1 przybywa, 
przyjmuję że to już są skutki kon­
traktu rządu brazylijskiego z p. B. 
I tak p. B. może jeszcze za pomo­
cą pośrednictwa innych agentów 
(podobnych Polaków ) przez niepra­
wdziwe namowy odrywać braci 
naszych od ukochanej Ojczyzny, — 
która ani dnia ani godziny wie, — 
gdzie ich usługi potrzebować będzie; 
— i prowadzą ich do odległych i 
im nieznanych stron zamorskich — 
na ofiarę nieszczęsnego losu. —Nie 
ehcę opisać ten smutny widok, któ­
ry nasi rodacy w tutejszym domie 
emigracyjnym przedstawiają. — 
Widać płacz, ubolewanie i tęsknotę 
za opuszczoną ojczyzną, — gdyż 
uż na pierwszym kroku przewidy- 
wują że ich marzenia o złotej Bra­
zylii tak pięknie się nie sprawdzają 
jak sobie przedtem przedstawiali. — 
Największa część, bez grosza, pie­
niędzy, co chce rozpocząć nie zna­
jąc języka krajowego? —Muszą iść 
gdzie ich prowadzą lub marnie zgi­
nąć. — Dla tego radzę każdemu, 
który ma zamiary do Brazylii się 
przesiedlić, nie oddać się lekko­
myślnie w ręce agentów, tylko się 
nasamprzód o stósunkach brazylij­
skich dobrze poinformować, a po­
tem rozważyć, czy jest lepiej prze­
nieść się do Brazylii lub pozostać 
w kraju. (Nie jest znów do za­
przeczenia że dla doskonałych 
rzemieślników Brazylia znakomitą 
przyszłość przedstawia.) W tem 
względzie udzielam chętnie infor­
macje. Szanowna Redakc.yo! Jak 
w wstępie tego pisma nadmieniłem, 
zamówiłem po trzeci raz czcionki 
polskie, które przed 3—4 miesiąca­
mi się nie spodziewać, — i dla te­
go też prędzej z wydawnictwem 
gazety polskiej rozpocząć nie podo- 
bnem. — Szan. Redakoya była ła­
skawa, mi do tego czasu swoje 
pismo bezpłatnie przesyłać za co 
składam serdeczne „Bóg zapłać**. 
Proszę równocześnie takowe i nadal 
przysyłać, które właśnie dla dobra 
naszego w' dniu 15 Czerwca r. p. 
nowo założonego „Towarzystwa 
Polskiego Tadeusz Kościuszko** 
służy.

W nadziei, że Pan Bóg mi po­
zwoli wszystkie trudności przezwy­
ciężyć i nareszcie do wydawnictwa 
Gazety Polskiej w Brazylii przystą­
pić piszę się z wysokim szacunkiem

Ignacy W ab er s ki.

Chicago, (Town of Lake) 13 
kwietnia, 1891 r.

Proszę o umieszczenie w’ łamach 
„Gazety Polskiej** małej tej kore­
spondencji, którą w imieniu całego 
Towarzystwa nadaełam. W dniu 
5go kwietnia miało Towarzystwo 
Bratniej Pomocy św. Józefa roczne 
swe posiedzenie, na którem wybra­
ni zostali następujący urzędnicy: 
Andrzej Skonieczny, Prezydenta

Antoni Rusz, Wiceprezydent 
Józef Górski, Sekr, prot. 
Jan Kiołbassa, Sekr. fin. 
Wojciech Szulerecki, Kasyer 
Jan Karczewski ) ,Józef Pałka f Opiekunowie 
Jan Socha ) kas? 
August Pleck j
Kazimierz Górski [ Marszałkowie 
Bartł. Linowski )
Michał Raszkowski, Odźwierny 
Józef JuLkrowski ł Do chorągwi 
Jan Maza j kościelnej
August Ratka ,
Jan Klauss f Do sznu-
Walenty Wolszczon t rów 
Adam Formela ’
Wit alius Dziewdór, do chorągwi 

krajowej.
Wszystkie listy i korespondencje 

powinny być adresowane do:
Józef Górski, Sekr. prot., 
4720 Wood str., Chicago, III.

Pulaski, N. Dakota, 10 kwie­
tnia, 1890 r.

„Lepiej później jak nigdy.** Od 
tego przysłowia zaczynam niniejszą 
korespondencyą.

Już dawno nie było żadnej wia­
domości o naszej parafii w Pułaski
— aż teraz się nadarzyła okazya 
do napisania tych kilku Wcyrazów 
radości i zadowolniema dla całej 
parafii z powodu przybycia do nas 
nowego pasterza.

Najprzew. ks. biskup Jan Shanley 
z Jamestown i Wiel. ks. M. Gro­
chowski przybyli do Minto dnia 2 
kwietnia i tam stanęli u Wiel. ks. 
proboszcza ajryskiego, a ztamtąd 
do nas mieli przybyć na Niedzielę 
Przewodnią. — Ale to się stało 
inaczej, bo już w piątek rano do 
nas przybył Wiel. ks. M. Grocho­
wski z powodu, iż musiał pocho­
wać zwłoki śp. Jakóba Sztencla, 
starca 85 lat mającego. Nieboszczyk 
krótko chorował, bo nie całe 3 dni, 
a za zdrowia słyszał że nowy nasz 
pasterz jest już w drodze do nas
— to też wszyscy oczekiwaliśmy go 
w każdej chwili — a mianowicie 
śp. Jakób abj’ go pojednał z Bo­
giem przed śmiercią — ale niestety 
nie mógł się doczekać, bo. śmierć 
nielitościwa nie ma względu i nie 
pyta czyś gotów lub nie, ale chodź 
na sąd Boga sprawiedliwego i zdaj 
sprawę z włódarstwa twojego. — 
Mamy nadzieję, iż Bóg miłosierny 
przyjął duszę śp. Jakóba Sztencla 
do przybytków wiecznej radości — 
bo też przez całe życie pracował dla 
zbawienia swej duszy — a przykła- 
dnem swojem życiem innych zachę­
cał do chwały Pana Boga — nie­
boszczyk miał ten zwyczaj staro­
polski odmawiania pozdrowienia 
anielskiego za każdem uderzeniem 
zegara — nie wstydził się, ale pa­
dał na kolana i innych obecnych 
zachęcał do tego pobożnego zwy­
czaju — umiał też na pamięć go­
dzinki do N. Panny Maryi, które 
codziennie odśpiewywał na cześć 
Bogarodzicy Maryi — chwalił Bo­
ga i Matkę Jego przeczystą — to 
też dożył tak późnej starości 
i na koniec po tej doczesnej piel­
grzymce przeniósł się do wieczno­
ści po nagrodę do Tego, któremu 
przez całe życie wiernie służył.

My zaś synowie, córki, krewni i 
znajomi życzymy nieboszczykowi 
wiecznego odpoczynku. —

A teraz jeszcze wracam się do 
onej uroczystości, która była głó­
wnym mojem celem pisania tej ko- 
respondenoyi o naszej parafii tu w 
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tej kochanej Dakocie. — Otóż Nie­
dziela Przewodnia rb. była dla nas 
prawdziwym dniem radości i zado- 
wolnienia z powodu iż po raz pier­
wszy nasz nowy pasterz odprawił 
Najświętszą Ofiarę w naszej świą­
tyni. Dla dopełnienia tej uroczy­
stości przybył do nas w’ Niedzielę 
rano J. W. ks. Biskup, który wprost 
zajechał do plebanii, gdzie go ocze­
kiwał nasz nowy proboszcz i tam 
się ubrał pontyfikalnie, zkąd pro- 
cesyonalnie przy odgłosie dzwonów 
prowadziliśmy go do kościoła — we 
wielkich drzwiach po odbytej zwy­
kłej ceremonii, orszaK postępował 
do wielkiego Ołtarza — wtenczas 
nasz p. organista z całą potęgą 
swej umiejętności zaintonował an- 
tyfone „Ecce sacerdos magnus.** Tu 
trzeba dodać iż organy nasze nie są 
pierwszej młodości i już niejedne­
go organistę pamiętają, a nigdy tak 
wdzięcznie nie grały jak podczas 
tej uroczystości. — Arcypasterz po 
krótkiej modlitwie przed Najświęt­
szym Sakramentem udał się na 
miejsce dla siebie przygotowane — 
nowy pasterz udał się do zakrystyi, 
gdzie ubrał się w szaty kapłańskie 
do odprawienia uroczystego nabo­
żeństwa. Po aspersyi, która się od­
była także z ceremonią zwyczajną 
gdy jest obecny Biskup podczas 
nabożeństwa — nasz nowy proboszcz 
rozpoczął uroczystą Mszę świętą — 
po Ewangelii nowy pasterz udał się 
na ambonę i rozpoczął naukę od 
słów' z ewangielii św. na te nie­
dzielę przypadających. „Pokój Wam, 
jak mine posłał ojciec i ja was po- 
sełam.“ — Podczas kazania gdy 
kapłan mówił o pokoju duszy i 
pokoju w parafii, to pomimo woli 
nie jedna gorąca łza się wydobywała 
z ócz słuchaczów; te łzy były wy­
mownym dowodem iż pragniemy 
pokoju duszy i pokoju i zgody w 
naszej parafii — prawdziwie nie 
ma droższego skarbu na ziemi jak 
mieć spokój sumienia i zgodę w’ 
parafii. Daj Boże, aby ten pokój 
tak pożądany pozostał na zawsze w 
naszej parafii. Szanujmy naszego 
nowego pasterza, otaczajmy go 
prawdziwą miłością, słuchajmy jego 
zbawiennych nauk i przestróg — a 
tym sposobem spełnimy wolę Naj­
wyższego kapłana Jezusa Chrystusa, 
który tak mówń: „Kto w*as słucha, 
mnie słucha, a kto wami gardzi 
mną gardzi.“ Po skończonem na­
bożeństwie Najprzew. ks. Biskup 
przemówił do nas po angielsku, 
upominając nas abyśmy naszego 
nowego proboszcza szanowali i aby- 
śmy sami ze sobą żyli w zgodzie i 
miłości za co sam Bóg nas błogo­
sławić będzie tu na ziemi a po 
ukończonej tej doczesnej pielgrzym­
ce przyjmie nas do przybytków 
wiecznej radości — poczem chór 
odśpiewał „Tantum Ergo** i nako- 
niec arcypasterz udzielił nam bło­
gosławieństwa Najświętszym Sa­
kramentem i na tem się skończyła 
uroczystość kościelna. —

Kochani Bracia! Jeszcze raz po­
wiadam niech będzie pokój i zgoda 
w naszej parafii, niech się nikt nie 
dowie o nas abyśmy mieli prześla­
dować naszego ojca duchownego.

Tobie zaś Wiel. ojcze życzymy z 
całego serca, abyś żył długie lata 
z nami tu na ziemi i żebyś nas 
karmił słowem Bożem i nauczał 
prawd wiecznych nas i dziatki na­
sze — a kiedyś, kiedyś, abyś spo­
czął po tyci: trudach pomiędzy nami.

Po obiedzie około 2 godziny ko­
mitet kościelny zdał sprawę z urzę­
dowania swego i zarazem podzięko­
wał J. W. ks. Biskupowi za przy­
słanie nowego pasterza. Obywatel 
Siarkowski, jako najbieglejszy w 
języku angielskim dość długą oracya 
miał do ks. Biskupa. Po skończo­
nej oracyi ks. Biskup ze wszystkie- 
mi łaskawie rozmawiał i na zakoń­
czenie udzielił obecnym błogosła­
wieństwa i na tem się skończyło. 
Józef i Wincenty PelewscyL

Berlin, Canada, 16 kwietnia, ‘91. 
Szanowna Redakcyo!

Prosimy o łaskawe umieszczenie 
w łamach swego pisma następują­
cych kilku słów w sprawie Obcho­
du 3go Maja. Ze wszystkich stron 
Stanów' Zjednoczonych dochodzą 
nas wiadomości o przygotowaniach 
na Obchód Stuletniej Rocznicy 
Ogłoszenia Kom-tytucyi 3go Majs. 
Tak samo i my studenci polscy, 
kształcący się w kolegium św. Hie­
ronima w Berlinie, w państwie ka- 
nadzkim, postanowiliśmy urządzić 
tę tak ważną uroczystość, w sposób 
jak najwspanialszy obchodzić. Więc 
w Niedzielę 3 Maja odprawi się 
Msza św. solenna w kaplicy pol­
skiej, na której śpiewać będą stu­
denci polscy. Ponieważ zaś nieszpo 
ry odprawiają się na wueczór, przeto 
obchód odbędzie się o 3ciej godz. 
po południu z połączeniem tutejszej 
parafii polskiej.

Mowy,' deklamacye, śpiewy pol­
skie narodow'e i muzyka orkiestry 
kolegialnej są przedmiotami zajmu- 
jącemi miejsca na programie.

Wszystkich Szanownych Roda­
ków w Berlinie i okolicy zaprasza­
my aby na ten czas jak najliczniej 
się stawili. Tak czyniąc, pokażemy 
światu, że kochamy naszą Ojczyznę 
i że żyje w nas duch narodowy.

W imieniu wszystkich Polskich 
Studentów

Fr. M. P r u s, 
W. Żarek, 

M. Jagłowicz, 
komitet obchodu.

Spruce, Wis., 14 kwietnia, 1891
W tutejszej Maple Valley okoli­

cy jest tylko jedenaście familii 
polskich. Kościoła polskiego nie 
mamy, bo czekamy aż się więcej 
Polaków tu osiedli. Grunt pójdzie 
w górę, skoro kościół zostanie wy­
budowany.

Dla tego też, jeżeli kto z Roda­
ków ma zamiar udać się na farmy, 
to niech do nas przyjedzle, nim 
grunt zdrożeje. Dotychczas jest 
jeszcze tanim, bo kosztuje tylko od 
$3 do $5 za akier. Nasza polska 
kolonia leży 5 mil od Mapley Val­
ley stacyi. W miasteczku Mapie 
Valley są 4 sztory, 4 saloony i tar 
tak do rznięcia drzewa.

Grunt tutejszy jest lepszym, jak 
tam, gdzie go sprzedają po $10 akier.

Po dalsze szczegóły proszę się 
zgłosić pod adresem:

Walenty Teresinski,
Spruce P.O., Oconto Co., Wis.

Gradobicie.
Straszliwy grad nawiedził Hut­

chinson pow’iat w południowej Da­
kocie. Grad miał miejscami pokry­
wać ziemię W'wysokości jednej sto- 
pj' i zniszczył mnóstwo młodych 
drzew.

NASZE ŻYCIE.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

— przez ----

M. D. CHAMSKIEGO.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy.)

Gdy kobiety zostały same, — matka 
szybko podniosła się z fotelu, pochwyciła 
Zosię w swoje objęcia i okrywając twarz i 
głowę pocałunkami, tuliła ją do siebie mó­
wiąc ze łzami w oczach:

— Ach, moje ty dziecko kochane — ja 
cię rozumiałam... Mój Boże, mój Boże, gdyby 
się to jakoś zrobiło... Ten Gustaw — ja go 
już tak kocham, jak syna... Ale cóż tu pora­
dzić, stryja nikt nie przekona...

— Mateczko kochana, nie martwmy się 
zawczasu... E, doprawdy, przecież nie jestem 
jeszcze taka stara i on także... Możemy cze­
kać i nawet długo...

— A gdyby moje dziecko...
.— Manio najdroższa—przerwała szybko 

córka — tu „gdyby1* żadnego nie ma, i być 
nie może... On, albo żaden!... wymówiła 
dziewczyna tak stanowczo i z taką mocą, że 
matka ze strachem na nią spojrzała...

XIII.
Plany pana Jacka i pułkownika Siecie 

chy, powikłane zostały. Nie wiadomo, czy 
starzy przyjaciefe zwierzyli się sobie nawza­
jem — dość, że o związku Zosi z Bolesła­
wem, nie było mowy. Co więcej, pułkownik 
chodził, jak struty, a pan Jacek nie umiał go 
rozerwać i rozweselić... Bolesław był za to 
wesoły, jak nigdy, z Zosią postępował otwar 
cie i szczerze, a stanąwszy już raz w obec 
dziewczyny na wyjaśnionem stanowisku, me 
potrzebował się krępować.. Wyrodziła się 
tedy pomiędzy niemi pewna przyzwoita pou­
fałość — i otwarte dotykanie tych drażliwych 
kwestyi, o których tylko wtedy młody męż 
czyzna i młod^kobieta mogą z sobą mówić, 
gdy na dnie serfea, oprócz przyjaźni nic wię­
cej nie ma...

— Wspominałeś mi pan — zagadnęła 
Zosia Bolesława, że się kochasz...

— Pani mi również o tem mówiła...
— Ja? rumieniąc się, zapytała dziewczy­

na — pan się myli...
— Choćbyś mi pani wprzód o tem nie 

mówiła, to w tej chwili, gdy patrzę ua panią 
— jestem tego pewny...

— Zdaje się panu...
— O, ja się w tych kwestyach nigdy nie 

mylę...
— Pan już taki doświadczony...
—Wie pani, przy szła mi oryginalna myśl.
— Myśl, jaka?. . .
— Jeżeli będzie tego potrzeba — po ma 

gajmy sobie wzajemnie...
— W czem ?.. .
— W naszej miłości...
— Jakto w naszej ?. . .
— To jest, jeżeli pani, kochając się tam 

w kimciś — ja bynajmniej, nie żądam wie­

dzieć w kim — ale, jeżeli pani spotka na I 
tej drodze przeszkody, to ja gotów jestem 
na rozkazy pani, aby pomódz do zwalczenia 
tych przeszkód o tyle, o ile to, naturalnie, 
będzie w mojej mocy i nawzajem żądam od 
pani tego samego...

— Proszę pana, cóżbym ja np. słaba 
kobieta mogła pomódz panu w takim razie?

— O, przepraszam panią — w tego ro­
dzaju sprawach, najsłabszy może być najsil­
niejszym i przeciwnie... Zresztą, ja tu nie 
stawiam żadnych warunków a priori... Ot, 
po prostu, przymierze zaczepno odporne po­
między nami... Może ono nie będzie miało 
powodu praktycznego zastósowania, ale, ani 
pani, ani mnie nie zaszkodzi i nie ubliża — 
przeciwnie, zaszczyt nam przynosi, bo jest 
najzupełniej bezinteresowne...

— Wie pan co, że to jest bardzy orygi­
nalne. ..

— Naturalnie — i ta jedna okoliczność 
wiele już przemawia za moją propozycyą... 
Wszak tu żadnych szczególnych zobowiązać 
względem siebie nie zacięgamy... Więc 
zgoda, panno Zofio?...

— Niech będzie zgoda — odpowiedzia­
ła wesoło dziewczyna, bicrąc to wszystko za 
żart...

I podali sobie ręce na zgodę.
Goście zabawili parę dni w Klonowie — 

nareszcie wybrali się z powrotem. Ban Jacek 
towarzyszył im do Torunia, gdzie czekając 
na odejście pociągu, zatrzymać się musieli aż 
do wieczora.

— Co będziemy robić? zapytał pułko­
wnik, gdy przybyli do Torunia.

— Ja, odpowiedział Bolesław, puszczam 

się na miasto i nie zobaczycie mnie państwo 
aż przed samem odejściem pociągu.

— No, no — idź sobie — idź, a nie o- 
opóźnij się na pociąg, bo musielibyśmy noco­
wać, a mnie pilno do domu...

— Bolesław tedy poszedł na miasto. Bez 
planu i bez celu chodził tu i owdzie; obszedł 
wszystkie przedmieścia, przypatrzył się Ko­
pernikowi, zajrzał do ratusza, tiochę dłużej 
zatrzymał się nad Wisłą i nareszcie idąc 
zwolna, usłyszał w przyległej uliczce strzały... 
Skręcił i niedaleko od rogu, spostrzegł szyld 
z napisem: Strzelnica. Wszedł. Było to jnż 
około godziny piątej po południu. W przyle­
głym ogrodzie, umyślnie na ten cel przezna­
czonym, strzelano do celu. Bolesław udał się 
do ogrodu i niebawem znalazł się w towa­
rzystwie niemców, którzy z nadzwyczajną u- 
wagą przypatrywali się, jak oficer strzelał 
znakomicie i kilka razy z rzędu pakował 
kulę na kulę.. Oficer rozgorączkowany tem 
uwielbieniem, gdy już może piętnasty raz 
trafił w sam środek celu — odwrócił się do 
widzów i rzekł:

— Gdyby mi kto cygaro chciał trzymać 
w ustach — tobym mu je wystrzelił!...

Zrobiło się cicho, jakby makiem zasiał..
— Nie ma amatorów — odezwał się 

powtórnie i uśmiechnął się ironicznie...
W tej chwili właśnie, Bolesław wydobył 

z pugilaresu cygaro, lekko rozepchnął stoją 
cych przed nim niemców i zbliżył się do ba- 
ryery... Oficer rzuciwszy okiem na przyby­
sza, od razu poznał Polaka i chcąc zażarto­
wać, odezwał się do Bolesława z przekąsem 
łamaną polszczyzną:

— A może pan dobrodziej sobie życzy ?...

— Tak panie dobrodzieju — odparł 
spokojnie Bolesław, potarł zapałkę o pudeł­
ko i zapaliwszy cygaro, wszedł zabaryerę...

Wszyscy struchleli, oficer lekko pobladł
— sam Bolesław stanął przy samym celu i 
zwróciwszy się bokiem, trzymając cygaro w 
ustach, zawołał po polsku:

— No, strzelaj, panie oficerze!...
Nikt nie wyrzekł ani słowa... Na takie 

wyzwanie wszyscy formalnie zgłupieli.. .Ofi­
cer zachował jednak przytomność umysłu i 
trochę drżącym głosem rzeki:

— To ja zaś nie mogę tak pana ryzy­
kować!...

— Boś pan tchórz! krzyknął Bolesław
— pocóż pan wyzywasz — osły tylko, mój 
panie oficerze, tak robią...

Oficer poczerwieniał na twarzy...
— Pardon! zawołał, a usta mu drżały

— baczność zakomenderował i wycelował pi­
stolet w stronę Bolesława...

Bolesław przygryzł cygaro mocniej, 
wyciągnął się, jak struna i czekał, nie poru­
szywszy na twarzy, ani jednym muszkułem...

Błysło — rozległ się huk — cygara nie 
było w ustach Bolesława...

— Herr Gott! Herr Gott! szeptano nao­
koło... Das ist aber wirkliche polnische 
Bravour!..

Z najzimniejszą krwią powrócił Bolesław 
do baryery, wziął z ręki oficera pistolet i 
rzekł:

— Prosiłbym o nabicie tego pistoletu... 
Żądaniu stało się w tej chwili zadość... 
Bolesław wziąwszy do ręki nabity pi­

stolet, zwrócił się do oficera:
— A teraz na mnie kolej... 

ja tak dobrze nie strzelam, jak pan, ale będę 
próbował... Mam nadzieję, że mi pan nie 
odmówisz...

Oficer zbladł, jak ściana.
— To jest., jakto... odezwał się pochwili.
— Oto jest cygaro — odparł z dziwną 

swobodą Bolesław — prawdziwe hawańskie, 
racz pan je przyjąć, zapalić i stanąć na me­
cie...

Oficer wziął cygaro, ale z całego zacho­
wania się widocznem było, iż jest bardzo 
wzruszony... Tymczasem ktoś z widzów ode­
zwał się protestując:

— Ależ to niepodobna jest na to pozwo- 
lićl..;

— Proszę milczeć! — krzyknął oficer i 
choć blady był, jak chusta, z pewną gorącz­
kową fantazyą zapalił cygaro i stanął u mety.

Bolesław uśmiechnął się... Podniósł pi­
stolet do oka — celował krótko — strzelił... 
W ustach oficera pozostało tylko pół cygara, 
drugą połowę odtrąciła kula...

— Panie! wołał oficer, biegnąc do Bole­
sława — podaj mi rękę — jesteś dzielny 
człowiek, tak jak wszyscy Polacy !..

Młodzi ludzie uściskali sobie ręce.
— Panowie! krzyknął oficer po niemie­

cku, odwracając się do spektatorów — kto 
od tej chwili w mojej obecności powie co 
złeg® na Polaka, to, albo się ze mną bić 
będzie musiał albo mu strzelę w łeb, jak psu!... 
Wszyscy milczeli. ..

— Spodziewam się —zawołał rozentuzya- 
zmowany niemiec, że razem ze mną wykrzy 
kniecie tu! niech żyją Polacy!...

Milczenie...
— Co, nie chcecie?! Donnerwetter,noch 

einm.nl! i porwał za pistolet, zmierzywszy do 
gromadki stojących..

— Niech żyją Polacy! krzyknęli pod 
wymierzonym pistoletem niemcy, i zaczęli 

Wprawdzie | zmykać na ulicę... (C. d. n.)
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Kościoł rosyjski (prawosławny). 
(Z Morning News).

Niepodobieństwem jest utworzyć 
sobie dokładnej idei o rozwoju 
spraw rosyjskich, a zwłaszcza o 
prześladowaniu żydów i innych bez 
zważania na religijny k westy ę w 
carstwie rosyjskiem. Rosya jest 
carstwem chrześciańskiem, lecz jak 
i wszystko w Rosy i, tak i chrze- 
ściaństwo rosyjskie jest zupełnie 
innem, jak chrześciaństwo w in­
nych krajach europejskich, i przez 
liczne wieki władzcy Rosyi stara­
li się utrzymywać odrębność Rosyi 
od reszty Europy tak pod wzglę­
dem religii jak i innych gałęzi 
cywilizacyi.

Chrześciaństwo zakwitło w kra­
ju, którym jest obecnie Rosya na 
końcu lOgo wieku, kiedy Włodzi­
mierz I rozkazał wszystkim pod­
danym dać się ochrzcić przez grec­
kich misyonarzy. Wyznaczono me­
tropolitę dla całego państwa z sie­
dziby w Kijowie, który uznał pa- 
tryarchę w Konstantynopolu jako 
wikaryusza Chrystusa i jedyny pra­
wy głową kościoła chrześciańskie- 
go. Papieże kilkakrotnie podczas 
13go wieku usiłowali połączyć ro­
syjski kościół z rzymsko katolic­
kim, lecz daremnie, i aż do końca 
16 wieku rosyjski kościół pozosta­
wał pod władzą patryarchy w Kon­
stantynopolu i był częścią grecko­
katolickiego kościoła, który już ry­
chło w jedenastym wieku się odłą­
czył od kościoła rzymsko - katolic­
kiego. Siedzibę metropolity rosyj­
skiego przeniesiono w r. 132? do 
Moskwy i począwszy od tego ro­
ku Rosya usiłowała się oderwać 
od greckiego kościoła. Rozłączenie 
to zostało dokonane, gdy Konstan­
tynopol wpadł w ręce Turków i w 
r. 1589 patryarcha uznał niezale­
żność rosyjskiego kościoła i jego 
metropolity.

Piotr Wielki uznał, że wpływ 
kościoła na lud nie zupełnie się 
zgadzał z jego własnemi planami 
reformacyjnemi i rozwiązał stosu­
nek pomiędzy kościołem i pań­
stwem w energiczny sposób, jak to 
zwyczajnie czynił. Chociaż nie ży­
cząc sobie unii z reformacyą środ­
kowej Europy, której naczelnicy 
często starali się o poparcie grec­
kiego i rosyjskiego kościoła, przy­
właszczył sobie protestancko - nie­
miecką ideę, że władzca kraju po­
winien być jego summus e pi­
ać o p u 8 — t. j. naczelnym bi­
skupem. W r. 1703 umarł patryar­
cha Moskwy Adryan a Piotr ocią­
gał się ze zamianowaniem jego na­
stępcy od miesiąca do miesiąca po­
zostawiając administrację kościoła 
w rękach synodu. Kiedy nareszcie 
żądano, aby zamianował nowego 
naczelnika kościoła, uśmiechając 
się wskazał na siebie i rzekł: „Tu 
jest wasz patryarcha.” Od tego 
czasu car jest głową kościoła ro­
syjskiego, a żaden z następców 
Piotra nie zaniedbał użyć kościoła, 
jako głównego faktora dla wzmo­
cnienia narodowego uczucia rosyj­
skiego. W ogóle w całej Rosyi nie 
ma miejsca, gdzieby prawosławie 
czyli kościół rosyjski nie chciał 
kontrolować wszystkie religijne u- 
czucia. Kościół nie posiada wła­
sności, dochodów, lecz duchowni 
tak zakonnicy jak i kapłani są u- 
rzędnikami publicznymi i pobiera­
ją pensye wprost od rządu.

Szkoły naturalnie muszą także 
być posłuszne kościołowi rosyjskie­
mu, a w służbie publicznej mało 
jest ludzi, o których wierności dla 
prawosławia istnieje jaka wątpli­
wość. W r. 1880 prawosławna lu­
dność carstwa (w Europie) wyno­
siła 63,132,740. Oprócz tego liczo­
no 3,000,000 żydów, 5,280,000 
protestantów, 8,800,000 rzym­
sko - katolików, 2,800,000 mabome- 
Łanów i około 2,500,000 członków 
innych sekt chrześciańskich. Licz­
by te okazują, jak wielką jest po­
tęga urzędowego kościoła w Ro­
syi.

Duchowieństwo SKłada się z 
dwóch klas — czerńców, czyli wyż­
szego duchowieństwa włącznie mni­
chów, którzy obowiązani są żyć w 
celibacie i białego czyli niższego 
duchowieństwa, którego członkowie 
mają się żenić, lecz tylko z dzie­
wczynami, które zostawszy wdo­
wami nie mogą powtórnie wyjść 
za mąż. Wyjąwszy wyższego, które 
liczy około 12,000 członków, du- 
□howieństwo rosyjskie jest tak ma­
ło edukowanem i zabobonnem, jak 
reszta ludu. Nie może się nigdy 
wywyższyć po nad swe stanowi­
sko, a ponieważ kościół rosyjski 
nie ma tego, coby można nazwać 
teologią, i tylko żąda, aby kapłani 
znali katechizm i rytuały, to też 
rząd nie wymaga, aby popi byli 
wykształconymi. Większa część 
zwyczajnych kapłanów zatrudnia 
się farmerstwem albo też jakiem 
rzemiosłem; stanowisko ich społe- 

czeńskie nie różni się od stanowi­
ska najniższych warstw ludności. 
Nawet i wyższe duchowieństwo 
dopiero w ostatnich czasach oka­
zało, że chce być postępowem.

Wiara prawosławna nie różni się 
wiele od greckiego kościoła, który 
nie przyjął żadnego nowego dogma­
tu od lOgo stulecia. Jest uzasa­
dnioną na biblii, na najstarszych 
chrześciańskich rozporządzeniach 
pierwszych siedmiu ekumenicznych 
koncyliów. Właściwie nie jest to 
religia, lecz tylko rytuał. Główna 
jego różnica od rzymskiego kościo­
ła jest nauka o Duchu św., który 
odnośnie do kościoła rzymsko - ka­
tolickiego pochodzi od Ojca i Sy­
na, a odnośnie do twierdzenia ro­
syjskiego kościoła tylko od Ojca. 
Rosyjski bowiem kościół nie uzna- 
je aktualnego wikaryatu Chrystu­
sa, lecz mniema, że sam tylko jest 

I widzialnym i nieomylnym kościo­
łem; zna celibat tylko dla wyższe- 

I go duchowieństwa, nie wierzy w 
czyściec, odrzuca statuy jako ozdo­
by kościelne, uznając tylko obrazy 
za przedmioty czci godne. Ducho­
wieństwo rosyjskie roszczy sobie 
absolutną pretensyę do następstwa 
apostolskiego i twierdzi, że kościół 
prawosławny jest jedynym pra­
wdziwym kościołem.

W żadnym kraju nie są cele po­
lityczne i religijne tak ściśle ze 
sobą połączone, jak w Rosyi. Du­
chowieństwo nie jest potęgą poli­
tyczną, lecz uczucie religijne, któ­
re wywołuje przez swą nieświado­
mość i zabobony, jest główną pod­
porą rządu i najsilniejszą jego o- 
broną przeciw postępowemu poli­
tycznemu ruchowi. Karność kościel­
na jest niezmiernie ścisłą, lecz nie 
odnosi się tyle do moralnych obo­
wiązków, jak do zastósowanią się do 
potrzeb rytualistycznych. W isto­
cie wierne zastosowanie się do for­
my rel'gijnego rytuału jest uwa- 
żanem za pewny środek otrzyma­
nia przebaczenia Bozkiego za naj­
większe nawet przestępstwa moral­
nego prawa. Święta kościelne ma­
ją potężny narodowy i polityczny 
charakter, zwłaszcza tak zwana pra­
wowierna niedziela, pierwsza nie­
dziela w poście, w którą rzuca się 
klątwę na wszystkich politycznych 
* religijnych heretyków. Wpływ 
takiej ceremonii na politykę rosyj 
ską zostanie najlepiej zrozumianym, 
jeżeli powiemy, że prawowierna ta 
niedziela jest najpopulannejszem po­
między świętami rosyjskiemi.

Po za carstwem kościół rosyjski 
nabiera zupełnie innego charakte­
ru, i nawet okazało się twierdzenie 
w niedawnej publikacyi, której au­
torem ma być spowiednik carskiej 
familii, że mają zostać zaprowa­
dzone radykalne reformy w rosyj­
skim kościele, przez co ten się ma 
stać prawdziwym kościołem Chry­
stusa. W Rosyi słyszy się inało 
kazań w cerkwiach, z których wię­
ksza część nie ma ambon, lecz w 
licznych cerkwiach, jakie rząd ro­
syjski utrzymuje dla wygody swych 
poddanych w krajach zagranicznych, 
popi wymowni wykładają ich chrze­
ściaństwo w różnych językach i w 
sposób, który ma okazać, że kościół 
rosyjski jest najoświeceńszym i 
najliberalniejszym. W publikacyi 
co dopiero wspomnianej porównu­
je autor kościół rzymsko - katolic­
ki z prawowiernym kościołem ro­
syjskim i twierdzi, że ten ostatni 
od samego początku swego istnie­
nia pozostał wolnym od takich 
gwałtów, jakich używał kościół 
rzymsko - katolicki dla uzyskania 
prozelitów (nowonawróconych) i to 
za pomocą miecza i straszliwych 
prześladowań heretyków. Kościół 
rosyjski nie znał nigdy męczenni­
ków ani inkwizycyi, a przystąpie­
nie do niego barbarzyńskich pod­
danych Włodzinierza Igo nastąpiło 
bez użycia przemocy. Autor twier­
dzi, że kościół rosyjski zupełnie 
sympatyzuje z ruchem księdza Doel- 
lingera (już zmarłego) i że jedy­
nym jego celem jest czyste chrze­
ściaństwo.

Nie wiemy jak to jest w.teoryi, 
dodaje Morning New-*, lecz fakt 
pozostaje, że chrześciaństwo rosyj­
skie przyczynia się więcej do wstrzy­
mania rozwoju człowieko - lubtio- 
ści w Rosyi, aniżeli jakikolwiek 
inny fakt, i że uczynił niewolnika­
mi najbardziej tytanicznej władzy 
małej mniejszości — szlachta liczy 
mniej jak *00,000 członków, pod­
czas gdy ludność wynosi przeszło 
70,000,000 dusz — miliony ludzi, 
o których śmiałości i zdolności do 
postępu nie może istnieć żadna 
wątpliwość.

Pochodzeń, e ( hińczyków>
Istnienie cywilizacyi chińskiej na 

wschodzie Afryki i Azy i, oddzielo­
nej, jaką jest przez całą prawie 
szeroki ść tej części kuli ziemskiej 
od dawniejszych środków kultury, 
jakie znamy z starożytnej historyi, 
było jeszcze niedawno temu nie­
rozwiązaną kwestyą pomiędzy etno- 
logistami. Byliśmy przyzwyczajeni 
słyszeć o mądrości Egipcyan i nau­
ce Babilończyków i uznawać w 
nich drogocenne perły wszelkich 
wiadomości. Lecz cóż mogliśmy po­
wiedzieć o sporadycznym wzroście 
tak wielkiej cywilizacyi w Chi- I 
nach. Czyż dziwny ten lud, które- '

mu ogólnie przypisują wynalazek 
wielu z sztuk, które w później­
szych peryodach znalazły drogę 
przez Azyę do Europy, rozwinął 
sam kulturę i cywilizacyę, który 
go prawie wzniósł do równi z za- 
chodniemi narodami? Lub czy też 
wpływ zagraniczny przyczynił się 
do tego, że się wzniósł po nad po­
łożenie sąsiadów?

Bezdrożne pustynie i niezmierne 
odległości, które oddzielały Chiń­
czyków od wielkiego ogniska kul­
tury w zachodniej Azyi, zniewoliły 
badaczów do przyjęcia śmiałego i 
często się powtarzającego mniema­
nia chińskich pisarzy, że cywiliza- 
cya, którą się cieszyli, była natu­
ralnym produktem „kraju kwia­
tów.” Jeżeli tym autorom chińskim 
możemy wierzyć, to musielibyśmy 
przyjąć, że już przy stworzeniu 
świata pierwsi Chińczycy znajdo­
wali się na świętej ziemi chińskiej; 
a w czasach potopu bozcy legisla­
torzy nauczyli ich wszystkich sztuk, 
jakie są p>trzebnemi dla wygody i 
dobrobytu ludzkości. Jeden z nich 
uczył ich uprawiać rolę; drugi, jak 
stawiać domy; inny, jak kopać ka­
nały a inny znów ustanowił odwie­
czne prawa, jakiemi się naród w 
wszystkich następnych peryodach 
kierował. Do Boga podobne te i- 
stoty znały wszystko, a z ich prze, 
pisów wynikły zarodki wszystkich 
późniejszych wynalazków. Konfu­
cjusz nawet, jak twierdził markiz 
Tieng, były poseł chiński w Lon­
dynie, znał elektryczny telegraf.

Zwyczajnie w życiu, o ile się to 
odnosi do narodów i pojedynczych 
osobistości, przyjmuje się to, co sa­
mi o sobie twierdzą i dla tego też 
wierzono Chińczykom to, co o so­
bie powiadali. Jednakowoż było 
widocznem, że w Chinach nie by­
ło śladów początków sztuk pię­
knych i wiadomości. W pierwszych 
rozdziałach przez naród ten przy­
jętej historyi znajdujemy lud ten 
cieszący się wielką cywilizacyą. 
Mamy n. p. zupełne sprawozdanie 
o tern, jak Ts’ang Ilich (około 3600 
lat przed Chrystusem) nakreślał 
pierwsze pisane charaktery przez 
naśladowanie przedmiotów, które 
się oku jego pizedstawiały. W tym 
przypadku atoli powinny się w 
Chinach znalezć napisy w kształcie 
hieroglifów, lecz takich nie ma. I 
tak z wszystkiemi innemi sztuka­
mi. Cesarza Yaa (około 2000 lat 
przed Chrystusem) przedstawia 
nam „Książka Ilistcryi” jako wiel­
kiego znawcę astronomii, lecz nie 
dowiadujemy się o pierwszych po­
czątkach tej wiadomości w Chi­
nach. Dla tego też trzeba przyjąć, 
że z innych została przeniesioną do 
tego kraju. Lecz jak? Wytłuma­
czymy to poniżej. Wszystko zdaje 
się pokazywać, że nauka ta miała 
początek w krajach położonych na 
południe od morza kaspijskiego.

Ścisłe badanie dziejów świata u- 
dowodniło po za granicami wątpli­
wości fakt, że Chińczycy nie byli 
pierwotnymi mieszkańcami Chin, 
lecz byli emigrantami z Babylonu. 
Porównanie języków, kultury i cy­
wilizacyi dwóch Łych krajów dostar­
cza mnóstwo dowodów niezbitych. 
Nawet sztuczne rysy dwóch tych 
krajów mają tyle podobieństwa, że 
podpadają pod uwagę przypadko­
wego nawet badacza. Mówiąc o Ba- 
bylonii, jak ją przedstawiają jej 
ruiny, Jerzy Smith mówi: Baby­
lonia odznaczała się rolnictwem, po 
większej części prowadzonem za po­
mocą sztucznej irrygacyi, cały kraj 
będąc poprzerzynany kanałami, z 
których niektóre były spławne i 
bardzo wielkie nasypy po ich brze­
gach będąc czasem 20 do 30 stóp 
wysokie. Dawno opuszczone te li­
nie nasypów, które i teraz jeszcze 
setkami istnieją, są o wiele cieka- 
wszemi przedmiotami, jak zrujno­
wane miasta i pałace. Kiedyś pa­
nowało nad temi kanałami życie i 
przemysł, a po ich stronach znaj­
dowały się niezliczone miasta z ty­
siącami mieszkańców. I Chiny, 
gdyby doszły do tego stopnia rui­
ny, co Babylonia, przedstawiałyby 
.ten sam widok. I nazwa pod jaką 
Babylonia była i Chiny są znane, 
jest tą samą. „Środkowe króle­
stwo”, była nazwa, jaką pierwsi tu- 
rańscy mieszkańcy nadali Babylo- 
nii i jest tą samą, jaką nadali 
Chińczycy Chinom od czasu, gdy 
po pierwszy raz przybyli nad brze­
gi żółtej rzeki.

Lecz podobieństwo między dwie­
ma temi krainami, jest nie mniej 
zadziwiającem, jak to, które cha­
rakteryzuje narody do tychże kra­
jów należące. Z pomników pozo­
stałych przekonujemy się, że da­
wniejsi turańscy mieszkańcy w Ba- 
bylonii byli pilnym, praw słucha­
jącym narodem, dla którego pokój 
był uciechą, a w którego mniema­
niu sztuka wojny była wykształce­
niem niepotrzebnem, który znał 
sztuki mechaniczne, a ci, którzy 
mieszkali w równinach, byli skrzę­
tnymi i pilnymi rolnikami. Co do 
postawy byli oni krótkimi i gru­
bymi, mieli czarne włosy a skośne 
oczy. Lecz ci Turanie byli Acca- 
dianami a to miało znaczyć „góra­
lami’.” Ci więc, których znajduje­
my na delcie Eufratu i Tygrysu 
byli emigrantami z owczarskiego 
plemienia, którzy także byli ko­
czującymi pasterzami w górzystej 
krainie wschodu. Eakt ten pomaga 
do wytłumaczenia pozornej anoma­
lii w historyi Chińczyków, jak ją 
opisują pewni dawniejsi dziejopi­
sarze. Wiemy z historyi i doświad­
czenia, że Chińczycy są czysto rol­
niczym narodem tak samo jak by­
li Accadianie, którzy zaludniali ró­
wniny Babylonii. Zkąd więc pocho­
dzą idee oznaczone w tych pisa­
nych charakterach, które wskazu­
ją, że rasa ta pochodzi z plemion 
koczujących? Charaktery te opo­
wiadają jasną historyę. Lud, który 
przedstawia ideę piękności przez 
ideogram złożony z części oznacza­
jących „wielką owcę”, lub który 
reprezentuje „prawo”, „równość” 
przez to, co oznacza „moja owca”, 
lub który oznacza ideę „karmić” 
przez złożony charakter, którego 
części przedstawiają „jeść owcę” 

lub ideę rozprawy przez kombina­
cję symbolów oznaczających „mó­
wić o moich owcach”, i tysiące po­
dobnych rzeczy, musiał kiedyś w 
jednym lub drugim czasie być ra­
są chodowników owiec. A podwój­
ny ten charakter dokładnie się zga­
dza z historyą starodawnych turań- 
skich mieszkańców w Babylonii.

Znajdujemy więc przedhistory­
czną historyą Chin podzieloną na 
10 peryodów, składających się ra­
zem z 432,000 lat, podczas których 
13 niebieskich i jedenaście ziem­
skich królów zasiadało na tronie.

Szczególnym jest faktem, że ten 
sam podział i całkowitą długość 
lat posiadali także Babylończycy, o 
ile można sądzić z najrychlejszych 
podań o Babylonii. Dziesiąty peryod 
w babylońskich podaniach rozpo­
czyna się z panowaniem Na-Kunte’a, 
którego imię jest bardzo podobnem 
do Nai - hwwang - ti, który odno­
śnie do wielkiego historyka, Szema- 
Tsien, był pierwszym z monarchów 
chińskich. Nakunte był jak wie­
my, królem Susianów, który zdo­
był Babylonię w r. 2295 przed 
Chrystusem i około tego czasu 
Chińczycy opuścili swe mieszkania 
w Babylonii i udali się do Chin. 
Ztąd też wybitne zajmuje miejsce 
Na - Khunte w rocznicach kraju 
kwiatów. Odnośnie do pewnych 
źródeł królestwo Babylonii składa­
ło się pierwotnie z federacyi państw; 
naczelnik jednego z nich był uwa­
żany za zwierzchnika całego kraju. 
Zgadza się to zupełnie z systemem 
rządu ustanowionego w Chinach, 
nim She - Hwagli - Tun utworzył z 
pojedynczych państw cesarstwo. 
Dalej, i to odnosi się także do pier­
wotnych koczujących zwyczajów 
ludu, 12 naczelników stojących pod 
rozkazami władzcy, nazywano pa­
sterzami, tak samo jak tych, któ­
rym cesarz Shun dał przepisy co 
do zarządzania prowineyami cesar­
stwa. Jest to ten sam system, któ­
ry o wiele dawniej panował w Su- 
sianie, gdzie dwunastu książąt dru­
gorzędnych nazywano pasterzami, 
a gdzie władzca nosił także tytuł 
„króla czterech okolic”, przypomi­
nającego nam „szefa czterech gór”, 
o którym jest wzmianka w pier­
wszych rozdziałach chińskiej hi­
storyi (Stu King). W tem samem 
dziele opowiadają nam, że cesarz 
Shun składał ofiary szczegółowo 
Shankti’emu, lecz według starego 
zwyczaju czcił i tak zwanych „6 
czci godnych.” Uczeni chińscy nie 
byli w stanie wytłómaczyć, kim 
byli owi „6” i sprawa ta byłaby 
pozostała tajemnicą, gdyby nie zna­
leziono na tablicach susiańskich 
wiadomości; w hierarchii Susiany 
było sześć bóstw pierwszorzędnych, 
zajmujących pierwsze miejsce po 
głównym Bogu.

Jedną z najgłówniejszych wia­
domości, jaką posiadali Babyloń­
czycy, była astronomia. W istocie 
kraj ich nazywano zwyczajnie miej­
scem urodzenia wiadomości. Wie­
my także, że ich usystemowana i 
podana astrologia istniała już w 
niepamiętnej starożytności; że u 
mieli przepowiadać zaćmienia; że 
umieli obliczyć bieg gwiazd, że bu­
dowali obserwatorya w tym celu. 
Spodziewamy się więc naturalnie, 
że i Chińczycy posiadali tę naukę, 
i tak w istocie też było. Powiada­
ją, że Nashwangti wybudował ob- 
serwatoryum, z którego śledzono 
ruchy ciał niebieskich, a w roczni­
kach Yav’a. i Shun’a znajdujemy 
wzmianki, które okazują, że Chiń­
czycy byli nielada astronomami. 
Tak samo jak Babylończycy uzna­
wali oprócz słońca i księżyca pięć 
planetów, którym z wyjątkiem Mer- 
kuryusza dawali te same imiona, 
jakie i w Babylonii były w użyt­
ku. Jupiter, który był znany u 
Chaldejczyków, jako „ten planeta” 
i u Fenicyanów Gad czyli 
„dobra fortuna”, był zwany przez 
Chińczyków „ten jeden” i „dobra 
fortuna.” „Król” i „zbrodniarz” 
były nazwy nadane w jednym i 
drugim kraju Marsowi; w teir sam 
sposób był Saturn zwany „kró­
lem” lub „sprawiedliwością.” Wene- 
rę nazywano u Babylończyków 
„królową obrony nieba”, a u Chiń­
czyków nosiła miano „żołnierze 
czekający.”

Nie tylko oznaczono różnymi ko­
lorami planety w jednym i drugim 
kraju, lecz i ściśle badano ich sta­
nowisko i robiono z takowego róż­
ne wnioski. Zabobon w wszystkich 
krajach przypisywał planetom do­
bry i zły wpływ, i dla tego nie 
można wziąść za podstawę podo­
bną zabobonną wiarę w Babylonii 
i Chinach, lecz zarazem podpada 
to uwadze, że niektóre zabobony 
pod tym względem były jednemi 
i temi samemi w Babylonii i Chi­
nach, podczas gdy w innych zagrani­
cznych krajach w obiegu będących 
nie było ich wcale. Tak samo zja­
wiska, które miały być wynikiem 
pewnych czynności zwierząt, mia­
nowicie psów’, miały wielkie podo­
bieństwo do siebie tak w Chinach 
jak i Babylonii.

Za pomocą astronomii nauczył 
się, jak powiadają, Naihwangti „re­
guły zmiany roku.” Odnośnie do 
nauki Babylończyków rozporządził, 
że cztery pory roku mają obejmo­
wać 360 dni i dodał miesiąc przy­
byszowy, aby nagrodzić czas się 
tracący przy takiem obliczeniu. U- 
stanowił rok kalendarzowy złożony 
z 12 miesięcy i cykl (okres czasu) 
składający się z 12 lat, i rozpo­
rządził, że nowy rok miał się roz­
począć w trzecim miesiącu po zimo- 
wem przesileniu dnia z nocą. O- 
becnie po większej części Chińczy­
cy oznaczają miesiące liczbami i u- 
żywają nazw tylko dla pierwszego 
i ostatniego miesiąca w roku; lecz 
najstarsze słowniki powiadają nam, 
że w starodawnych czasach wszy­
stkie miesiące- miały swe nazwy, z 
których wszystkie, choć zostały za­
chowane, stały się niezrozumiałemi 
dla ludu. Wydawca tak zwanego 
Ush ya, najsłynniejszego z sta­
rodawnych dykeyonaryuszów, po­
dając je w odnośnym porządku ro­
bi uwagę: „Znaczenie różnych 
nazw miesięcy jest niezrozumial- 

nem i zaginęło i dla tego nie będę 
się nad niemi rozwodził.” Lecz za 
pomocą kalendarza akkadyjskiego 
można niektóre z nich wytłóma­
czyć. U Accadianów n. p. piąty mie­
siąc był znany jako „Dhedhegar” 
(ogień robiący ogień), a u Chiń­
czyków jako „hao” (jasny); dzie­
wiąty miesiąc był odnośnie „Ya- 
nyanna” (gęste chmury) — przypo­
minający chiński Yun - Yun — i 
Huen (ciemny); dziesiąty miesiąc 
„Alba sudda” (jaskinia wschodzą­
cego słońca) i Yang (jasny, lub 
słońce, lub też dzień); jedenasty 
miesiąc „przekleństwo deszczu” i 
Ku (zbrodnia lub upadek); a dwu­
nasty miesiąc „kraj mgły” i „Tsu” 
(ciężka rosa lub deszcz).

Lecz oprócz znajomości astrono­
mii przynieśli Chińczycy z sobą do 
Chin charaktery, jakich używali 
Babylończycy, a które później zo­
stały także przyjęte przez semity- 
cznych zdobywców, którzy później 
kraj zajęli. Charaktery te były na- 
samprzód pisane poziomo, lecz dla 
nieznanej jakiejś przyczyny nastał 
zwyczaj pisywania ich w kolu­
mnach, i z tą zmianą formy nastał 
także zwyczaj stawiania niektórych 
z większych hieroglifów na koń­
cach, aby wygodniej w kolumnie 
mogły być umieszczone.

W nowoczesnym języku chiń­
skim widzimy wynik tego w ta­
kich charakterach, jak n. p. w tym, 
który oznacza oko (much), co by­
ło dawniej rysunkiem skośnego o- 
ka dla ministra (chen) przedsta­
wionego przez górną część twarzy, 
dla ryby (yu) przedstawionej przez 
rybę i wiele innych, z których 
wszystkie stoją na końcach.

Lecz podobieństwo pomiędzy 
chińską i akkadyjską mową idzie 
jeszcze dalej, jak charaktery pisa­
ne. Języki są (>ardzo równe do sie­
bie i zdaje się, że są ze sobą spo­
krewnione. Uznano, że obydwie 
mowy należą do ugro - finlandzkie­
go szczepu i jest faktem, że orygi­
nalna konstrukcja dwóch tych 
mów jest jedną i tą samą i że wiel­
ka część akkadyjskich wyrazów ma 
to samo brzmienie co wyrazy chiń­
skie. Odkrył to profesor C. J. Bali. 
Przypadkowe zaczął wyrazami, któ­
rych pierwsza litera w chińskim 
języku jest Y,-a przypominając sobie 
znany filologiczny fakt, że pier­
wsza litera g z czasem zamienia się 
na y, postanowił spróbować, czy w 
nowoczesnym mandaryńskim języ­
ku, nie mógłby znaleźć formy od­
powiadającej wyrazom w języku 
akkadyjskim. A więc, powiada, pi­
sałem chińskie ye (noc) przez g i 
miałem akkadyjskie ge (noc). Sta­
ło się to może przypadkowo, bo i 
w różnych innych mowach mamy 
wyrazy brzmiące tak samo i mają­
ce to samo znaczenie. Lecz gdy 
prowadził swe badania dalej, od­
krył, że wynik był równym w wszy­
stkich przypadkach i że wszystkie 
wyrazy rozpoczynające się w języ­
ku chińskim literą y, rozpoczynają 
się w akkadyjskim literą g. Dalszy 
fakt, który go potwierdził w tym 
zdaniu jest t»>, iż wiele wyrazów, 
które zmieniły literę początkową w 
nowoczesnym chińskim języku za­
trzymują g w Japonii, gdzie wy­
mowa pozostała taką, jaką była w 
6tem stuleciu. Mamy n. p. w’ mo­
wie akkadyjskiej g u „mówić”, w 
mandaryńskiem narzeczu y u, a w 
japońsko - chińskiem g o. XV ten 
sam sposób „srebro” y u , y i n , 
gin i t. d.

Bali przełożył prawie cały sło­
wnik chiński na język akkadyjski. 
Szereg papierów, w których ogła­
sza swe odkrycie, wychodzi teraz w 
dziele „Proceedings of the Society 
of Bibliothecal Archaeology” i no­
szą nagłówek „Nowy język akka­
dyjski.” Widzieliśmy, że i inni po­
znali pokrewieństwo pomiędzy dwo­
ma temi językami, lecz Bali do­
piero udowodnił, że są praktycznie 
jednym i tym samym językiem. 
Język akkadyjski więc stoi mniej 
więcej w tym samym stosunku do 
chińskiego, jak Sanskrit do języ­
ków indoeuropejskich i Bali znaj­
duje się w tem samem położeniu, 
co Sir William Jones, gdy pisał: 
„Żaden filozof nie może badać 
sanskrit’u, języka greckiego i łaciń­
skiego bez nabycia przekonania, że 
te pochodzą z jednego i tego sa­
mego źródła, które już może nie i- 
stnieje. Tak samo twierdzą uczeni, 
że mowa gotycka i celtycka jest 
tego samego pochodzenia, co i Sans­
krit.

Odkrycie to lingwistyczne (języ­
kowe) przedstawia dodatkowe wy- 
tłómaczenie faktu, że gdziekolwiek 
rzucimy okiem w Chinach, zbada­
my naukę ich ludu, przejrzymy 
tamtejsze świątynie, lub też odwie­
dzimy lud w jego mieszkaniu — 
wszystko nam przypomina ów wiel­
ki środek cywilizacyi w Babylonii, 
zkąd się nauka rozszerzyła po ca­
łym świecie.

Rozmaitości.
* Po rzece Uongo płyną obecnie 

już 33 parowce.
* Czasopismo pewne w Albany, 

Kansas, podaje następującą nowinę: 
Wszystkie psy John‘a Thompson'a 
nie żyją już • wyjąwszy dwunastu.

* Pewien lekarz w Otsego, Mich., 
musiał pewnej kobiecie dać $1250 
wynagrodzenia, ponieważ publicznie 
ogłosił przyczynę jej choroby.

* W pobliżu Lexington, Kentu­
cky, budują stodołę, która ma być 
największą w Stanach Zjednoczo­
nych. Ma być 1000 stóp długą a 
100 wysoką.

* Żona pewnego bogacza z Bo­
ston, Mass., wyjćchała w tych dniach 
do Paryża, aby odwiedzić swą sio­
strę. Z Paryża przysłała telegram, 
za który musiał on zapłacić $700, 
a w którym mu żona donosiła, że 
ulubiony jej piesek podczas podró­
ży wpadł do morza i utonął.

* W pobliżu Champaign, Ills., 
odkryto w głębokości 176 stóp, i 
wprawdzie na farmie Williama 
Ryan, ponownie źródło gazu natu­
ralnego.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POI) MOSKAI.KM

Władze rosyjskie na Litwie i Ru­
si z całą surowością dbają obecnie 
o przestrzeganie przepisów ukazów 
grudniowych z 1865 roku, do czego 
przyczynili się w znacznej mierze 
diejatele tacy, jak Kochanów, lub 
hr. Ignatiew. Moskow. Wied, 
poświęcają osobny artykuł wyświe­
tlaniu „dobroczynnych ‘ następstw 
ustaw grudniowych, wychwalają 
działalność kijowskiego jenerał 
gubernatora, hr. Ignatiewa, a obok 
tego przytaczają szereg procesów, 
wytoczonych w ostatnich czasach 
Polakom o unieważnienie umów, 
dążących do uprawomocnienia ich 
w posiadaniu majątków ziemskich. 
Do wybitniejszych spraw tego ro­
dzaju należą między innemi: spra­
wa o unieważnienie wyroku sądu 
polubownego, na mocy którego 
pan Henryk Lipkowski stać się 
miał wyłącznym właścicielem dóbr 
w powiecie hajsińskim, wartości 
100,000 rubli, odziedziczonych w 
drodze prostego spadku przez czte­
rech braci Lipkowskieh. Polubowny 
ten wyrok na żądanie jenerał guberna­
tora Ignatiewa, uległ po dwakroć 
kasacie: w Kamieniec podolskim 
sądzie okręgowym i w Izbie sądo­
wej. Takiemu samemu losowi ule­
gła również sprawa pani Elżbiety 
Iwanickiej, żony kupca, która 
wydzierżawiła na 36 lat położony 
w powiecie latyczowskim majątek 
Hałuziniec, zapłaciwszy właścicielce 
jego, żonie poddanego pruskiego, 
Katarzynie Wasmuss, 16.000 rubli 
na rachunek ogólnej sumy dzierża­
wy, wynoszącej 18.600 rubli.

Przytoczywszy szereg faktów te­
go rodzaju, Mosk. Wied, sławią 
dzieło bezprawia i ucisku ekonomi­
cznego temi słowy: „Nie podobna 
odmówić uznania tak pożytecznej 
i energicznej działalności hr. Igna­
tiewa, ani się powstrzymać od rado­
ści na widok jednomyślności, ożywia­
jącej wdanym wypadku administra­
cyjne i sądowe władze kraju połu- 
dniowo-z.achodniego“. Tak tedy 
samowola administracji, narzucają­
ca sądom wyroki, przewaga ucisku 
policyjnego nad sprawiedliwością 
daje powód prasie rosyjskiej do 
radosnych wynurzeń i cynicznych 
uwag o stosunkaih na Litwie i Rusi.

— Warszawa. W tych dniach w 
drugim wydziale karnym sądu 
okręgowego rozpatrywaną była 
sprawa przeciw Bernardowi Struży- 
kowi i Karolowi Widerze podda­
nym pruskim, zatrudnionym w fa­
bryce żyrardowskiej, oskarżonym o 
namawianie do wychodźtwa. Sąd 
okręgowy po wysłuchaniu obrony 
wnoszonej z urzędu za Strużykiem 
przez adwokata przysięgłego Broni­
sława Liudaua i za Widerę przez 
adwokata przysięgłego Kronenble- 
cha, uznał winę Strużyka i skazał 
go na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i 
na oddanie do rot aresztanckich 
przez rok jeden, Widerę zaś unie­
winnił.

— Z Warszawy donoszą że w 
powiecie bielskim w gminie czere- 
miańskiej, do chaty włościanina 
Wojtenki, położonej na środku wsi 
Tbpałej, około godziny litej 
w nocy podjechały trzy wozy, z 
których wysiadło 12tu zamaskowa­
nych łotrów, i powiązawszy domo­
wników w liczbie siedmiu osób, 
przystąpili do rabunku, a gdy nie 
mogli nic cenniejszego znaleść, 
zaczęli kaleczyć nożami powiązane 
kobiety, by wskazały pieniądze. Żo­
na gospodarza, po pokrajaniu jej 
twarzy końcem noża i po w y j ę - 
ciu oka, wskazała kąt, w którym 
ukryła 10,000 rubli i korale. Rabu­
sie uciekli wkrótce ze zdobyczą — 
poznano wszakże w nich żydów z 
sąsiednich miasteczek — więc już 
wszystkich aresztowano.

— Z Wilna „Warszawskiemu 
Dniewnikowi“ donoszą: W miaste­
czku Radziwiliszki, na stacyi kolei 
żelaznej libawo-romeńskiej, żydzi 
w tych dniach dopuścili się śmiałej 
awantury.

Do stacyi powyższej przybyła 
partya żydów rekrutów; wśród nich 
znajdowało się 30, którzy bądź to 
nie stawili się na wezwanie w sw< im 
czasie, bądź udawali chorych. Rekru­
ci konwojowani byli przez 12 żoł­
nierzy. Ponieważ nie wyznaczono 
dla rekrutów pomieszczenia, dowo­
dzący konwojem polecił całej par- 
tyi zatrzymać się w pobliżu dwor­
ca kolei żelaznej. Po upływie kil­
ku minut wieść o przybyciu rekru­
tów przedostała się do Radziwili- 
szek. Z miasteczka przybiegli ży­
dzi w liczbie około dwustu, okrą­
żyli rekrutów i zaczęli atakować 
konwój kamieniami i kijami. Per­
swazja żołnierzy nie pomagała, w 
obawie więc, aby rekrutów nie 
odbito, użyli środków odpowiednich; 
mimo to jednak dwóch czy trzech 
rekrutów, korzystając z zamieszania, 
uciekło.

Jak się okazało potem, napad na 
konwoj był już poprzednio obmyśla­
ny, w celu wyswobodzenia podczas 
bójki tych rekrutów, którzy wcze­
śniej umówili się już ze swoimi 
współwyznawcami z Radziwiliszek 
i opłacili koszta podróży do Ame­
ryki.

— Kuratorya wileńskiego okrę­
gu naukowego zwróciła uwagę 
władz administracyjnych w" guber- 
nii grodzieńskiej, aby nie dopuszcza­
ły uczęszczania młodzieży do szkół 
rządowych w sąsiednich guberniach 
Królestwa: suwalskiej, łomżyńskiej 
i siedleckiej. Okólnik kuratorski 
wyraźnie podnosi, że powodem 
tego jest udzielanie języka polskie­
go w szkołach średnich Królestwa. 
Oprócz tego zwraca władza szkol­
na uwagę na „wzrastającą w kra­
ju z każdym rokiem liczbę szkół 
tajnych" i grozi użyciem przeciwko 
nim najsurowszych środków.

— Wydalania z Królestwa Pol­
skiego i Wołynia nie ustają; rząd 
rosyjski widocznie chce się pozbyć 
wszystkich poddanych niemieckich 

z tych prowincyi. Przed świętami 
zgłosił się do redakcyi „Wielko- 
polanina“ koval P. wydalony z 
gubernii wołyńskiej; — biedakowi 
nie dano nawet tyle czasu, aby 
mógł spieniężyć swe mienie. Opo­
wiadał, że niebawem nastąpią gro­
madne wydalania niemieckich podda­
nych z Wołynia.

P< O PlUtśAKIEM

W. Ks. Poznańskie.
W Wieleniu pod Wschową 

dopuścił się podczas nabożeństwa 
w tamtejszym kościele dnia 25 z. 
m. gospodarz Rafał Maty z Łu­
pie czynu bardzo brutalnego na 
osobie córki gospodarza Weronice 
Lizowskiej z pobliskiej wsi Kaszczo- 
ra. Lizowska przybyła, jak wiele 
innych dziewcząt do spowiedzi 
wielkanocnej do kościoła parafial­
nego w Wieleniu. Do znajdującej 
się w pobliżu konfesyonalu zbli­
żył się Maty i nie mówiąc do niej 
ani słowa, uderzył ją tak silnie 
pięścią w twarz, że dziewczyna om­
dlała i długo pozostawała bez zmy­
słów. Przeciw brutalnemu napastni­
kowi rozwinięto postępowanie są­
dowe.

— Losy kulturtraegera. Z Poznań­
skiego piszą do Kraju: Jeszcze 
się nie skończyła ostatecznie awan­
tura z dr. Wehrem, owym staro­
stą zachodnio-pruskim i wielkim 
działaczem polakożerczym, który 
na wysokim urzędzie administracyi 
autonomicznej dopuścił się wiel­
kich nadużyć pieniężnych, — ajuż 
drugi działacz niemiecki prowincyi 
naszej padł ofiarą swej uczciwości. 
Ze dwa miesiące temu w hotelu w 
Bydgoszczy skończył śmiercią samo­
bójczą właściciel dóbr Weinschenk 
z Lulków pod Toruniem. Był to 
zawołany rolnik, a swego czasu, 
chcąc zrobić konkurencję bankowi 
rolniczo przemysłowemu w Toru­
niu, tamże założył niemiecki bank 
rolniczo-komisowy i przez cały 
szereg lat uchodził za szczęśliwego 
Krezusa. Znoszono mu depozyty, 
płacił od nich wysokie procenty, 
był mężem zaufania i czczono 
go, jako patryotycznego przedsię­
biorcę, walczącego na polu ekonomi- 
cznem z polską przedsiębiorczością. 
Ale przyszła kreska na Matyska; 
wdał się rolnik bankierski w nie­
swoje rzeczy’ i skończył — z brzy­
twą na gardle. Bank zaś trząsł, a z 
nim blizkopół miliona depozytów, na 
pokrycie których teraz w tajnikach 
książkowości szukają jakich takich 
procentów. Tak i tu się sprawdziło, 
że kto pod kim dołki kopie, sarn w 
nie wpada.

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Chełmińska dyecezya. Pepiin. 
Administratorami probostwa zosta­
li: ks. Cichocki ze Śliwic w Gorę- 
czynie a ks Pałczyński ze Skar­
szew w Jadamowach. Przeniesieni 
zostali ks. Lendzion z administracyi 
w Drzycimiu jako wikaryusz do 
Lidzbarka a ks. Franciszek Nowak 
z Pokrzydowa do Golubia. Prze­
niesieni też zostali księża wikaryu- 
sze: ks. Zientarski od kościoła św. 
Mikołaja w Gdańsku do Wejhero­
wa, ks. Jaruszewski z Chojnic do 
kościoła św Mikołaja w Gdańsku, 
ks. Spinger z Borzyszek do Choj­
nic, ks. Kasyna od kościoła św. 
Jana w Toruniu do Borzyszek, ks. 
Hulewicz z Golubia do Grodziczna 
i ks. Sarnowski z Grudziądza do 
Kiełbasina. Z nowo wyświęconych 
księży u-tanowieni zostali wikary- 
uszami: ks Bolt w Śliwicach, ks. 
Dylewski przy kościele św. Józefa 
w Gdańsku, ks. Laffont w Trąb­
kach, ks. Łosiński w Kamieniu, ks. 
Melz przy kościele Panny Maryi 
w Toruniu, ks. Teofil Schulz przy 
kościele św. Jana w Toruniu, ks. 
Siegmund w Grudziądzu, ks. Wil- 
kans w Skaszewach i ks. Zielmiński 
w Pucku.

— W Grunhagen w Prusach 
książęcj ch chodzi do szkoły 49 
katolickich a tylko 6 ewangielickich 
dzieci. Nietylko, że nauczyciel jest 
ewangielickim, ale w klasie wisi 
nawet obraz, przedstawiający Mar­
cina Lutra!!.... W której szkole 
ewangielickiej albo i mięszanej 
śeierpianoby obraz Ojca św? Co 
to za śliczne równouprawnienie!

— Chojnice. Okolicami trafi się 
lud jeszcze taki ciemny, że wierzy 
w najgłupsze zabobony i jeszcze 
płaci za to. Pewien robotnik ma 
już od 4 lat syna na robocie w 
Saksonii, a synalek ani ojcu ani 
matce grosza nie przyśle do domu, 
także nie wraca. Stroskany ojciec 
udał się niedawno temu do „mą­
drego" T. do Bielaw i pytał co 
zrobić, żeby syna do domu spro­
wadzić. Mądry T. gdy się dowie­
dział, że syn pozostawił w domu 
stare spodnie, koszulę i czapkę, 
kazał ojcu czapkę włożyć w gai- 
nek, nalany wodą i przez 24 go­
dziny warzyć przy mocnym ogniu 
a svnalek musi w tym czasie do 
domu, choćby kłusem przypędzić.

Poczciwy ojciec powróciwszy do 
chałupy z matuliną narobili tęgiego 
ognia na kominie i dalej warzyć 
czapkę dzień i noc i wyglądają, 
czy syna nie widać na podwórzu. 
Upłynęło 24 godzin, drzewa nie 
żałowali, garnek pękł, cz.apisko 
stare się spaliło, pieniądze mądry 
zabrał, a syn naturalnie pozostał w 
Saksonii.

— Z dyecezyi Chełmińskiej pi­
szą do „Dziennika Pozn.“

„Dnia 15 marca r. b. wyświęcił 
ks. Biskup chełmiński dziesięciu 
kleryków na księży. Pocieszający 
to i bardzo potrzebny nabytek dla 
dyecezyi, którą długa walka kul- 
turna o nie mały brak duchowień­
stwa przyprawiła. Dziewięciu z 
tych nowowyświęconych już ma 
przeznaczone miejsca na rozmaitych 
wikaryatach po całej dyecezyi. 
Równocześnie z wiadomością o ich 
pomieszczeniu rozchodzi się prze­
cież głucha wieść, którą koniecznie 
na jaw wydobyć należy, aby dać 
władzy dyecezyalnej sposobność do 
wyjaśnienia rzeczywistego położenia 
rzeczy, bez tego bowiem wątpli­

wości, podejrzywanie, nieufność i 
odstręczenia się będą i muszą rość 
coraz bardziej na szkodę katolicką, 
bo zniszczyłyby do reszty zaufanie 
i przywiązanie katolików’ Polaków 
tutejszych do swego arcypasterza. 
Otóż powiadają tu sobie coraz czę­
ściej i głośniej, że pomiędzy 
nowowyświęconymi księżmi jest 
trzech takich, którzy z funduszu 
antipolskiego pobierali stypendya 
na gimnazyum a nawet iwsemina- 
w Peplinie, będąc już klerykami.

Gzem i na co je fundusz antipol- 
ski, z którego rząd uczącą się 
młodzież wspiera, to rzecz’ znana’. 
Przeznaczony on dla młodzieży 
niemieckiej jako środek materyal- 
ny do dochowania się urzędników, 
którzy wzięli na siebie obowiązek 
gerinanizowania Polaków i za to z 
góry już zapłaceni zostali. Wziete 
stypendyum — to dług, który cią­
żyć ma na nich całe życie i przypo­
minać im przez to, że się oddali w 
służbę germanizatorską, z której im 
się właściwie zrzucić nigdy nie 
wolno. Niech tam kto, jak chce, 
rzecz tę inaczej tłumaczy, jądro jej 
i cel właściwy taki pozostanie i te­
go pojęcia ludność polska będzie 
się trzymała.

Łatwo sobie wystawić, jak bole­
śnie i wprost już oburzające doty­
kać musi tutejszych katolików 
Polaków pogłoska, że trzech takich 
stypendyatów, takiej urzędniczej 
służbie oddanych, zyskawszy świę­
cenia kapłańskie, idzie teraz na 
parafie w różne strony dyecezyi z 
misyą biskupią ale też i z drugą 
misyą, którą na siebie przyjęli, 
korzystając, czy też raczej sprze­
dając się i przekonania swoje fundu­
szowi antipolskiemu".

Mamy nadzieję, że powyższa 
„głucha wieść" okaże się istotnie 
fałszywą pogłoską; w każdym ra­
zie sądzimy, że odnośna władza 
uzna za stosowne wyjaśnić położe­
nie rzeczy i uspokoić zaniepokojoną 
opinią publiczną.

człowieka bogatszym, aniżeli wszy­
stkie skarby Krezusa.

Ach, większa część ludzi jest tak 
ubogą, lecz oni nawet o tem nie 
wiedzą, a ci, którzy są ubogimi, o 
ile się tyczy serca i ducha, są naj­
nieszczęśliwszymi, bo w ich wnę­
trzu istnieje wielka próżnia, której 
nic nie może zapełnić a najmniej 
wiedza, że są panami ziemskich 
skarbów, bo gdzież jest tu grani­
ca? — Kto posiada milion, chciał- 
by posiąść także drugi milion, i 
stara się o to z wszystkich sił, i 
chce odpocząć dopiero, gdy cel je­
go zostanie osiągnięty; lecz ta go­
dzina odpoczynku i spokojnego u- 
żywania nie nadchodzi nigdy; wciąż 
musi dążyć dalej, aby nareszcie 
padnąć mizernie podczas dzikich 
łowów i dowiedzieć się, niestety 
za późno już, że biegł za widma­
mi tylko, poświęcając wszystkie 
swe siły i całe swe wewnętrzne 
szczęście.

Miłość pieniędzy zdaje się być u 
wielu tak głębokim i naturalnym in­
stynktem, jak miłość każdej istotj’ 
macierzyńskiej dla jej nowonaro­
dzonego; lecz ta „miłość” jest naj­
niebezpieczniejszą z wszystkich; za­
bija bowiem w człowieku lepsze 
uczucia i robi z niego niewolnika 
owej mamony, której posiadanie i 
powiększenie było celem całych je­
go myśli i dążności.

Gdyby bogaci prawdziwie umie­
li korzystać z ich nabytych, lub 
przez fortunę im nadanych skar­
bów, natenczas moglibyśmy narze­
kać na nierówny podział dóbr do­
czesnych, lecz ci biedni bogacze nie 
znają nic innego, jak tylko wszy­
stkiemi zmysłami i to kurczowo 
się trzymać swych bogactw i z 

I nich się szczycić; póty nie potrze- 
* ba im zazdrościć, póki my inni nie 

potrzebujemy się uważać za wy­
dziedziczonych przez los. Dwie złe 
rzeczy istnieją tylko — choroba i 
nierozsądek i dwa dobra niezapła- 
calne — wewnętrzne bogactwo* 
spokój serca.

Galicya.
Bezkrólewie. Ze Stanisławowa 

pisze Kuryer tamtejszy: W zarzą­
dzie miasta naszego panuje zupeł­
ne bezkrólewie. Stara rada miejska 
nie urzęduje, ponieważ mandat jej 
wskutek prawomocnie wybranej 
nowej rady zgasł, a nowa rada nie 
urzęduje, bo jej nikt do ukonstytuo­
wania nie zwołuje. Przyczyny tego 
zastoju mają bjć różnorakie a mię- 
dzj’ innemi także i ta, że od śmier­
ci diuny i Jonasa odbywają się 
ciągle poszukiwania między radny­
mi za najstarszym wiekiem, do 
czego się żaden przyznać nie chce. 
Nam się jednak zdaje, że te 
przeszkody nie powinne powstrzy­
mywać jak najszybszego zwołania 
rady. Grasująca w mieście naszem 
epidemia tyfusu plamistego, brak 
uchwalonego budżetu i inne spra­
wy ważne, są dostatecznym powo­
dem do pobudzenia wyjątkowej ener­
gii u naszych oji ów miasta.

Biedni bogacze.

Jeżeli słyszymy o ludziach, któ­
rzy posiadają wiele milionów, to 
nawet pewnie najlepszy z nas nie 
może się wstrzymać od małego u- 
czucia zazdrości. Zdaje się prawie 
być niesłusznem, że jeden się dusi 
w pięknej swej mamonie i nie wie, 
co z nią począć, podczas gdy my inni 
śmiertelni z wielką biedą walczy­
my w życiu i bardzo musimy pra­
cować, aby pozostać na wierzchu.

Czyż więc posiadanie niezmier­
nego majątku jest tak wielkiem 
szczęściem, lub też wielkim cięża­
rem? Czyli miliony nie wyciągają 
swych ramion polipowych po bie­
dną ofiarę, aby ją udusić i mu za­
brać wszelką uciechę z jej istnie­
nia? — Nieszczęśliwy nie ma prze­
cież nic innego do czynienia, jak z 
obawą strzedz swego skarbu, a to 
może tylko uczynić, jeżeli się sta­
ra go powiększyć, bo każde zatrzy­
manie się nazywa się w naszych 
czasach krokiem w tył. Każdaziem- 
ska posiadłość jest płynną; to co 
dzisiaj tworzy wspaniałą własność, 
niezmierną sumę, może jutro nie 
mieć żadnej prawie wartości lub 
przeciwnie. W jakich obligacyach 
ma nieszczęśliwy ulokować swój 
majątek? Gdzie jest pewno-ć, któ- 
raby go obroniła przed znacznemi 
stratami? Gdzież poczciwy czło­
wiek, któremu może powierzyć za­
rząd nad swym biznesem? Lub czyż 
jest zmuszonym, sam to uczynić? 
W ostatnim razie niebogi nie ma 
spokojnej godziny.

W gromadzeniu wielkiego ma 
jątku nie ma zastoju, żadnego od­
poczynku; miliony owe pędzą mi­
zernych ich właścicieli wciąż na­
przód, aby uzyskali nowe miliony, 
i aby ciężar na ramieniu ich spo­
czywający stawał się joraz wię­
kszym i dotkliwszym.

Można mówić o braku i nieszczę­
ściu, jeżeli ci, którzy posiadają do­
syć, nie umią z tego korzystać. Jest 
to głęboka nienaruszalna prawda, 
a kto się do niej stosuje, temu zda­
ją się być wszystkie różnice w ze- 
wnętrznem posiadaniu zupełnie wy­
równane. Póki widzimy, że nie­
szczęśliwi ci nagromadzają skarby 
na skarby i w tem polowaniu za 
niemi nie mają spokojnej, wesołej 
godziny, póty nie będziemy zazdro­
ścili tym ubogim bogaczom, gdyż 
prowadzą istnienie trapiące ich 
serce i ducha. Wszyscy przecież 
nie możemy się mylić pod tym 
względem; zresztą szczęście czło­
wieka, jak całego państwa nie skła­
da się z bogactwa, lecz z użytku 
bogactw’a i nie z kupieckiej lecz z 
moralnej jego wartości.

I im bogatszym jest człowiek, 
tem uboższą staje się jego fanta­
zja, rzeczywistość wyzyskuje wszy­
stko, a z drugiej strony nie posia­
dający fantazyi powinni na ich 
szczęście być lub stać się bogaty­
mi, gdy od życia żądali choć naj­
drobniejszej odrobiny.

Giuseppe Giusti opisywał to nie­
szczęście cygańskie, które czyni 

Umysły obecnie tak namiętnie i 
sztucznie rozjątrzone nie uspoko­
ją się prędzej, aż przyjdą do prze­
konania, że w bogactwie, w do­
brem życiu nie można szukać ani 
też. znaleźć szczęścia, że człowiek 
w skromnych stosunkach był szczę­
śliwszym, gdyż cieszył się spokoj- 
nem zadowoleniem i nie spoglądał 
z palącą go zazdrością na tych, 
którym los przeznaczył więcej we­
wnętrznych dóbr, a którzy może 
nic więcej nie posiadali, jak tę mi­
zerną umysłu nie zadowalniającą 
mamonę. Pojedynczy robotnik, któ­
ry w swej familii spokojne prowa­
dzi życie, jest o wiele szczęśli­
wszym, aniżeli ubogi bogacz, któ­
ry nie umie użyć swych skarbów, 
a któryby za nienaruszalne zdro­
wie ubogiego poświęciłby większą 
część swego majątku.

Normalny dzień robotniczy nie 
przyniesie robotnikowi wymarzonego 
„Eldorado”, lecz powrót do spo­
kojnego zaj>atrywania się, że pra­
wdziwe szczęście można wszędzie 
znaleźć, a uajczyściejszem jest ono 
zwyczajnie w nizkiej chacie a nie 
w wspaniałym pałacu.

Kto tak chce czynić, jak ci, któ­
rym sprzyja los, chce się dopuścić 
zbytków, używać życia namiętnie i 
wspaniale, chwyta za mrzonkami, 
niszczy samego siebie. Istnieją je­
szcze dobra nie ulegające zniszcze­
niu, a które każdy może nabyć a 
to w naszych czasach łatwiej, jak 
kiedykolwiek przedtem — wiedzę, 
wiadomości, nieugaszalny popęd do 
kształcenia się. A skoro myśl ta 
zostanie wzbudzoną pomiędzy ma­
sami, zamiast je pobudzać do naj- 
nierozsądniejszych życzeń i nadziei, 
które się jednak nie urzeczywistnią, 
wtenczas dopiero rozpoczniesię świt 
nowego, piękniejszego czasu, wten­
czas nabędzie każdy spokojnego i 
zadowalniającego przekonania, że 
nie „ubodzy bogaci”, lecz „bogaci 
ubodzy”, prowadzą istnienie naj­
piękniejsze, któremu można zazdro­
ścić.

Steele, Wedeles & Co.f
— HURTOWNI —
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Świeże suche grzyby, gru­
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rować niepełnoletniemu cygaro, pa­
pierosów lub tytoniu w jakimkol­
wiek kształcie, wyjąwszy za pi­
śmiennym rozkazem ojca lub opie-

WASHINGTON.
Washington, 15 kwietnia. 

Minister Blaine ukończył swą od­
powiedź na ostatni list włoskiego 
rządu i wręczył kopię margrabie­
mu Imperiali, aby ją przesłał mar­
grabiemu Rudini.

Washington, 16 kwietnia. 
Bióro finansowe stara się zapo- 
biedz przekroczeniom nowego pra­
wa imigracyjnego. Imigranci, przy­
bywający w wielkich liczbach do 
Halifax’u, przybywają później ko­
leją do Stanów Zjednoczonych i w 
teu sposób unikają wszelkich prze­
pisów odnoszących się do emigia- 
cyi.

Washington, 17 kwietnia. 
Sekretarz Chandler wydał dzisiaj 
rozkaz, że grunta z nieparzystych 
sekcyi pomiędzy dawniejszemi gra­
nicami St. Vincent przedłużenia 
St. Paul, Minneapolis <Ł Manitoba 
kolei w północnej Dako. ie mają 
być wyjęte z pod osiedlenia.

Gdy początkowo dano te grunta 
kompanii, leżały one w obrębie 
granic ówczesnego terytoryum Min­
nesota; gdy terytoryum nabyło 
praw stanu była rzeka Red River 
zachodnią granicą; grunta leżały 
więc za obrębem stanu. Grunta te 
obejmują 61,090 akrów.

Washington, 17 kwietnia. 
Kapitan Chas. G. Penney z wojska 
Stanów Zjednoczonych a zastępca 
agenta indyańskiego w Pine Ridge 
przysłał komisarzowi dla spraw in- 
dyańskich długi list o położeniu w 
Pine Ridge i widokach na przy­
szłość. Powiada w nim, że Indya- 
nie ostatnie uchwały kongresu u- 
ważają za dalszą obietnicę rządu i 
że ufność w nią została wzmocnio­
ną przez dawanie im lepszych ra- 
cyi. Zwraca atoli uwagę na to, że 
trzeba jak najprędzej uiścić się z 
■obietnic. Ostatni bunt Sioux’ów po­
zostawił gorzkie uczucie u Indyan, 
którzy jeszcze nie zapomnieli u- 
traty krewnych i przyjaciół; pa­
mięć ta będzie stałem źródłem nie­
zadowolenia, które się znów kiedy­
kolwiek okaże przez gwałty. - o- 
wiada, że się obawia, iż nowe roz­
ruchy wnet się rozpoczną, gdyż In- 
dyanie znajdują się w stanie wie­
cznego niepokoju. Ani kroku je-, 
szcze nie uczynili, aby się zając u- 
prawą ich roli; domy ich są obra­
bowane i własność ich spustoszoną, 
i istnieje uczucie zgnębienia i prze­
konania, że się nie opłaci rozpo­
cząć na nowo, gdyż najbliższa woj­
na ponownie zniszczy ich pracę. 
Kap- Penney mniema, że spokój 
mógłby być ustalony, gdyby dele- 
gacya, którą jen. Miles wybrał, a 
która zimą się udała do Washing­
ton wraz z jenerałem Miles po­
wróciła.

_  Specyalny agent Sutton do­
nosi do bióra finansowego, że w 
porcie w Philadelphii zatrzymał 
pięciu robotników, którzy się mie­
li udać do Ford City, Pa., aby 
tam pracować w hutach szkła. Lu­
dzie ci zostali kontraktowo najęci 
w Stolberg w pobliżu Akwizgranu 
w Niemczech. Powrócą, zkąd przy­
byli. Ludzie ci powiadają, że w 
Stolberg mieszka agent, który ro­
botników znających fabrykacyę 
szkła najmuje i poseła do Amery­
ki i że w przeciągu kilku miesię­
cy przeszło 200 takich robotników 
zostało z Stolberg do różnych czę­
ści Ameryki wysłanych.

AMERYKA.
Z Grodu Śmietankowego.

(lii! w aukee ,1

Właściciele Schlitz browaru w 
Milwaukee okazali się bardzo 
1 u d z k i e m i pod względem J ózefa 
Hamana, który bez ich winy wpadł 
do kadzi warzącej wody i utracił 
życie. Nietylko zapłacili za po­
grzeb, lecz wyznaczyli dla familii 
Hamana 15000. Suma ta została 
korzystnie ulokowaną, a wdowa bę­
dzie odbierała procent, aż dzieci do­
rosną; gdy to się stanie, to kapitał 
zostanie porówno pomiędzy człon­
ków familii podzielony.

— Milwaukee, ma szczęście. Le- 
gislatura stanu Wisconsin uchwa­
liła, że wystawa stanowa, ma się 
zawsze w- Milwaukee odbywać. Sto­
warzyszenie rolnicze zostało upowa­
żnione zaciągnąć pożyczkę w wyso­
kości 1150,000, aby/w obrębie 10 
mil od ratusza zakupić stósowne 
miejsce na wystawę, obejmujące luO 
akrów.

Ze stolicy 8‘anu Illinois.
Springfield, 111., 15 kwie­

tnia. W izbie posłów dzisiaj uchwa­
lono, że po dniu 16 kwietnia nie 
mają już być stawiane wnioski do 
praw, wyjąwszy takich, nad któremi 
pojedyncze wydziały debatują.

„Bill” Van Praag’a, aby zmniej­
szyć odpowiedzialność saloonistów 
sprzedających trunki upajające o- 
sobom niepełnoletnim, został od­
rzucony.

— Teraźniejsza sesya legislatury 
trwa już blizko 3J miesiąca i se­
sya niezawodnie ukończy się w 
przeciągu 8 tygodni, a dopiero dzi­
siaj usiłowano w izbie niższej po­
stawić bill odnoszący się do wy­
suwy światowej, lecz daremnie. 
Wydział dla wystawy uda się do 
Chicago, aby się naradzić z różny­
mi członkami dyrektoryum lokal­
nego, komisyi narodowej i władzy 
niewiast, nim zadecyduje, co ma 
uczynić z wnioskami, które mu da­
no pod obradę.

Springfield, Ill., 16 kwie­
tnia. Poseł Kenny z Cook sam lu­
bi palić, lecz nie życzy, aby i mło­
dzież tak czyniła, i dla tego posta­
wił dzisiaj wniosek do prawa, aby 
81 prawa, który zakazuje sprzedaż 
lub nawet darowanie tytoniu pod 
jakimkolwiek kształtem niepełno­
letnim pod karą, Uk był zmienio­
ny, aby brzmiał: „Odtąd nikt w 
tym stanie nie ma sprzedać lub da-

kuna.

Z okolicy koksowej.

Z Scottdale, Pa., donoszą 15 
kwietnia: Coraz więcej ubywa lu­
dzi z szeregu robotników, i wyseła 
się coraz więcej koksu. Fricke Co. 
wysłała dzisiaj 100 wagonów a 
McClure Co. 19. Pomimo to po- 
zostaje jeszcze blizko 14,000 lu­
dzi bez pracy. Strajkierzy odpro­
wadzili znów Agera, który wczoraj 
został z mieszkania wyrzucony, do 
tegoż i kazali mu tam pozostać. 
Urzędnicy kompanii powiadają, że 
jutro zostanie ponownie wyrzucony 
i to przemocą, jeżeli się okaze po- 
trzel^a

Nie ma wątpliwości, że ludzie nie 
byli przygotowani na tak długi 
strajK i będą musieli wnet powró­
cić do pracy, gdyż kończą im się 
pieniądze i żywność. W I* ayette 
powiecie powyrzucano wielu straj- 
kierów z ich mieszkań. Strajkierzy 
z fabryki Morgana stawiali opór i 
pomocnicy szeryfa telegrafowali o 
posiłki, gdyż nip są pewni swego 
życia.

— Donoszą tego samego dnia: 
Zagrożone wyrzucanie z domów 
rozpoczęło się wczoiaj. hamilie 
Ager i McEneruy zostały z ich 
mieszkań wyrzucone i sprzęty ich 
domowe wystawione na ulicę. Mnó­
stwo strajkierów przyglądywało się 
bezczynnie. Dwaj powyżej wymie­
nieni brali czynny udział w tutej­
szych agitacyach robotniczych. Wy­
rzucano także ludzi z Smith i Ade- 

i laide fabryk, i można jeszcze 
j się spodziewać dalszych podobnych 

kroków-, gdyż wielka firma hricke 
oświadczyła, że żadnemu strajkiero- 
wi nie bedzie w’olno mieszkać w 
domu należącym do kompanii. Pra­
codawcy twierdzą, że strajkierzy 
wszędzie się poddają, gdyż nie li­
czyli na utracenie mieszkań, i że się 
zdaje, iż strajk wkrótce się ukoń­
czy.

Mnóstwo cudzoziemskich strajkie­
rów uderzyło wczoraj na mieszka­
nia różnych ludzi pracujących w 
fabrykach Trottera i powybijało 
drzwi i okna tak, że mieszkańcy 
musieli udać się do szeryfa o po­
moc. Niewiasta pewna została nie­
bezpiecznie pokaleczona; zresztą co­
fnął się tłum nie narobiwszy innej 
szkody. Przeszło trzydzieści osób 
zostało uwięzionych.

Bankierzy w Pittsburgu powia­
dają, że bióra ich od początku straj­
ku są przepełnionemi. Słowacy 
przybywają po swe pieniądze i udają 
się do swej ojczyzny. Niektórzy z 
nich mieli aż do $2500 w bankach.

— Z Pittsburga donoszą dnia 16 
kwietnia: Szeryf McCormick i je­
go pomocnicy spotkali dzisiaj straj­
kierów przy fabryce Trotter'a w 
Canalville i natychmiast rozpoczęły 
się nowe rozruchy. Na południe 
zaczął wydalać strajkierów z ich 
mieszkań. Wydalił już kilka fa­
milii bez oporu z ich domów, gdy 
przybył do mieszkania olbrzymiego 
Polaka, Fr. Strażaka, gdzie usiło­
wał wynosić sprzęty domowe. Stra­
żak rzucił się na niego, lecz został 
odparty; w tern przybyła mu na 
pomoc żona, która schwyciwszy 
naczynie pełne wrzącej wody, oblała 
nią szeryfa. Na ulicy zgromadziło 
się tymczasem około 2U00 ludzi, 
którzy bombardowali urzędników 
kamieniami i innemi przedmiotami. 
McCormick musial się cofnąć. Stra­
żak został później uwięzionym.

McCormick zagodził jeszcze wię­
cej pomocników i rozpoeznie jutro 
na nowo nieprzyjemne zadanie wy­
rzucania ludzi z icb mieszkań. Po­
mocnik szeryfa Crawford uda się 
jutro rano z bczbą ludzi do Leise- 
ning No. 2, aby tam także 12 fa­
milii wydalić z ich mieszkań. I Łam 
okazują strajkierzy na nowo opór i 
można się spodziewać rozruchów.

Każdy chciałby, aby przybyła 
milicya, nim się powtórzą sceny, 
jakie się wydarzyły w Morewood.

Rozruchy robotnicze.

Z Mount Pleasant, Pa., donoszą 
17 kwietnia: Choć spokój w okręgu 
koksowvm znów został ustalonym, 
to jednak w ogóle panuje jeszcze 
znaczne rozgorączkowanie. Siraj- 
kierzy czują dla ludzi, którzy pra­
cują, taką nienawiść, że każdej chwili 
mogą wybuchnąć nowe rozruchy. 
Znaczniejsi obywatele protestują 
przeciw odesłaniu wojska. Jedna 
rzecz jest pewną, że mnóstwo ludzi 
pracujących w Morewood porzucą 
pracę, jeżeli nie będą mieli dosta­
tecznej obrony. Wielu z nich po­
wiada, że się oddalą, jeżeli wojsko 
się oddali, a czterech Słowaków 
porzuciło dzisiaj rano pracę. Straj­
kierzy radują się i powiadają, że 
cofnięcie wojska jest najlepszą rze­
czą, jaka się może wydarzyć.

Z Scottdale donoszą tego samego 
dnia: Odejście -milicyi i przesyłka 
znacznej sumy od innych towarzy­
stw robotniczych znacznej dodała 
otuchy strajkierom. Nie pracuje 
jeszcze 14,000 ludzi.

Strajkierzy przeklinali żołnierzy 
gdy ci wsiadali na pociąg,. miano' 
wicie zaś kapitana Lour.

Dwie kompanie pozostały w 
Morewood. Pracodawcy podwoili 
straże. Fricke Comp, wysłała dzi 
siaj HO wagonów koksu, inni 25. 
Wyrzucania z domów są na porząd­
ku dziennym. Wydarzają się małe 
bunty, w których niewiasty główną 
odgrywają rolę.

Z Scottdale donoszą dnia 18 
kwietnia, co następuje: Zaledwie 
wojsko opuściło okolicę, gdy też 
obawy obywateli się sprawdziły, bo 
tłumy robotników w koksarniach 
dały folgę sw'ej namiętności. Pod­
czas całej przeszłej nocy ziemia w 
okolicy koksowej drżała od eksplo- 
zyi bomb dynamitowych. Pod 
Leisenring, No. 3 koksami Fricke 
kompanii zgromadził się wielki 
tłum strajkierów i nagle eksplodo­
wało przeszło 30 bomb rozrywając 
ziemię; w wielu miejscach zostały

okna w domach potrzaskane i mie­
szkańcy całej okolicy zostali prze­
jęci przestrachem.

Jednakowoż nie został nikt poka­
leczonym. "W poniedziałek ogłoszą 
kompanie, że ludzie, którzy w wto­
rek nie powrócą do pracy, już ta- 
kow’ej nigdy nie dostaną. To zna­
czy, że zostaną sprowadzeni tani ro­
botnicy, a strajkierów czekają cięż­
kie czasy, gdyż znów kilka set z 
nich zostanie z ich mieszkań wyda­
lonych.

W Leisenring został szeryf 
Crawford, gdy wydawał rozkazy, 
aby ludzie opuszczali mieszkania, 
wraz z swymi pomocnikami napa­
dnięty i poniewierany. W przy­
szłym tygodniu można się spodzie­
wać większych rozruchów.

Sekretarz związku robotniczego 
zamówił 1000 namiotów dla straj­
kierów, które zostaną umieszczone 
w Morewood, Summit, Trotter i 
Leisenring.

Z 16,123 pieców koksowych tylko 
3677 jest w obiega. Szeryf Crawford 
zażądał od gubernatora, aby znów 
przysłał milicyę na jego pomoc.

Z Scottdale donoszą 19 kwietnia: 
Dzisiejszy dzień był bardzo ruchli­
wym w okolicy koksowej. Odby­
wały się wszędzie wiece i strajkie­
rzy postanowili pozostać stałymi. 
Strajkierzy nie są w stanie namówić 
Włochów, aby porzucili pracę. Na­
czelnicy robotników żądają, aby 
przybył gubernator Pattison i się 
przekonał o prawdziwem położeniu 
rzeczy, gdyż strajkierzy są niewin­
nymi. Kompanie koksowe chcą 
jutro rozpocząć pracę w wielu in­
nych piecacłi a kierownicy strajku 
starają się temu zapobiedz. Zwła­
szcza chce rozpocząć pracę Cambria 
Iron Co., której piece od 10 tygo­
dni są bezczynnymi. Wydalenia 
zostaną wykonane bezwzględnie i 
może być że się powtórzą smutne 
sceny z lat 1881 i 1886. Wiele fa­
milii będzie «ię opierało.

Z wiarogodnego źródła donoszą, 
że w przyszłym tygodniu zostaną 
sprowadzeni • negrzy dla zajęcia 
miejsc strajkierów, zwłaszcza w 
Summit i Broadford, gdzie straj­
kierzy stanowczo nie chcą powrócić 
do pracy.

Cudownie wyleczona.
O cudownem wyleczeniu donoszą 

z St. Louis: Tam cierpiała zakon­
nica Marya Filomena od dawniej­
szego już czasu na niezmierny ból 
ócz, a wszystkie usiłowania dr. 
Adolfa Alt, aby ją wyleczyć były 
daremnemi. Następnie usiłowały 
jej towarzyszki ją wyleczyć przez 
to, iż wraz z nią się modliły i dały 
jej kawałek płótna pochodzącego z 
odzieży bardzo pobożnej Siostry, 
która lOOlat temu umarła, i wymy­
wały jej oczy święconą wodą. Chora 
doznawając okrutnych boleści, poł­
knęła ów kawałek płótna; wnet 
potem uczuła ostry ból nad jednem 
z ócz i gdy się miejsca tego do­
tknęła, uczuła śpiczasty przedmiot, 
który wydobyła i który się okazał 
być igłą- Najszczególniejszą atoli 
sprawą przy tern leczeniu jest po­
dobno zaręczony fakt, że przy dol­
nym końcu igły — wisiał kawałe­
czek płótna, który owa zakonnica 
połknęła.

Nieszczęście kolejowe.

L Baltimore, Md., donoszą dnia 
16 kwietnia: Pod pociągiem towa­
rowym złożonym z 13 wagonów i 
trzech parowozów załamał się na 
Maryland Central kolei w Fallstown, 
miejscowości położonej niedaleko od 
Baltimore most drewniany. Dzie­
więć osób znajdowało się na pocią­
gu. Trzy z nich zostały zabite a 
dwie niebezpiecznie pokaleczone. 
Reszta zdołała zeskoczyć i się oca­
lić. Wagony towarowe stanęły na­
tychmiast w płomieniach i zostały 
zniszczone.

Trzech górników zibitychi pięciu 
niebezpiecznie ranionych.

Z Tamaqua, Pa., donoszą 16 
kwietnia: Dzisiaj wydarzyło się w 
kopalni No. 10, którą eksploatuje 
„Lehigh Coal & Navigation Co." 
wskutek eksplozyi gazu węglanego 
niezmierne nieszczęście, wskutek 
którego trzy osoby zostały zabite 
a pięciu górników otrzymało nie­
bezpieczne rany. Zabitymi zostali 
James Haggerty z Lansford, Wil­
liam Recas z Tamaqua i John Da­
vies z Cooldock; ranionymi zostali 
Daniel Reese z Lansford, James 
Gallagher z Gearytown, Fred O'­
Donnell i Chas. F. Lilly z Cool- 
dock.

Mafia.
Z Shamokin, Pa., donoszą 16 

kwietnia: Przeszłej nocy Włoch 
nazwiskiem Giuseppe Cartot został 
przez jednego z swych ziomków 
uderzony nożem w kark, i to gdy 
się znajdował pomiędzy całą zgrają 
swych rodaków. Ubiegł, nim od­
niósł dalsze pokaleczenia. Dzisiaj 
kazał Cartot uwięzić Martin a Zella 
i Andrea Lena za usiłowane skry­
tobójstwo i przysięgał, że ludzie ci 
go namawiali, aby przystąpił do 
„Mafii", czego nie chciał uczynić. 
Oskarżonych uwięziono.

Użył syna za tarcz.
Z Cheyenne, Wyoming, donoszą 

15 kwietnia: Podczas strzelaniny 
w Big Horn Basin w przeszłą nie­
dzielę użył ojciec czteroletnie swe 
dziecko za tarcz. Dziecko zostało 
zabite a ojciec odniósł śmiertelną 
ranę. Ten ostatni nazywa się John 
McDermott a morderca jego Tom 
Madden. McDermott pobił swą 
żonę a la uciekladodomu Madden'a. 
McDermott groził, że zabije całe 
towaizystwo, jeżeli żona do nie­
go nie powróci, i uzbrojony w 
strzelbę udał się w towarzystwie 
synka w drogę. Madden także uzbro­
jony, spotkał go i celował do niego, 
gdy McDermott podniósł dziecko, 
zastawiając się niem. Kula była 
przeznaczona dla głowy McDermot- 
t‘a, trafiła atoli chłopca, który zo­
stał zabity na miejscu, a ojciec je­
go padł także raniony śmiertelnie.

Umarł na złamane serce.

Na złamane serce umarł w Arthur, 
N. Dakota, poważany człowiek, 
niejaki Joe Remington. Syn jego 
niedawno temu zamordował i obra­
bował pewnego handlarza zbożem, 
aby dostać środków do ożenienia 
się z pewną dziewczyną w LaCrosse, 
Wisconsin. Z żalu dostał ojciec 
kurczy płaczliwych i umarł obecnie, 
jak lekarze twierdzą, na złamane 
serce.

Tragiczny kon'ec pojedynku.

W Pittsburgu wyzwał znany sa- 
loonista Dave Barr swego współ­
zawodnika Tom'a Dorsey na poje­
dynek. Ten przyjął i obydwaj 
wyjechali ku granicy Yirginii. 
Barr wpadł do rzeki i został wy­
dobyty na pół nieżywy, wskutek 
czego pojedynek się nie mógł od­
być. Natomiast zastrzelił się w 
środę w obecności matki i żony 
rewolwerem przeznaczonym do po­
jedynku. Pijał mocno i w ostatnich 
czasach miewał częste spory.

Morderstwo i samobójstwo.

Z Shawano, Wis., donoszą, że 
mieszkańcy miejscowości Washin­
gton w Shawano powiecie są jak 
najbardziej wzburzeni, gdyż odkry­
to dwa straszliwe morderstwa i sa­
mobójstwo. Zdaje się, że kilkana­
ście dni temu niejaki A. Bahrmiał 
ze swoją żoną spór, poczem opuścił 
dom i się powiesił. Nim to atoli 
uczynił powiedział swym dzieciom, 
że żona jego przed rokiem otruła 
niejakiego Zoll'a, starego człowieka, 
ojca jego pierwszej żony. Dzieci 
doniosły o tem władzy i matka ich 
została uwięzioną; wyznała, że za­
truła Zolla lecz wraz z mężem, 

j wsypawszy do polewki „Paris 
Green". Kobieta jest chorą i pod 
opieką lekarza, lecz pomocnik sze­
ryfa strzeże jej.

Bahr był gwałtownym człowie­
kiem. Wkrótce po śmierci Zoll'a 
niemiłosiernie pobił jedno ze swych 
dzieci i tak okrutnie się z nim 
obszedł, że mu wyrwał jedną nogę; 
dziecko umarło wskutek tego, lecz 
Bahr nie został za to w’cale do od­
powiedzialności pociągnięty.

Gwałtowni Włosi.

Z Newcastle, Pa., donoszą 15 
kwietnia: Około 100 Włochów, 
którzy pracowali na liniach Penn­
sylvania kolei w pobliżu Lawrence 
Junction, napadh dzisiaj mnóstwo 
Amerykanów, którzy zaięli ich 
miejsca. Amerykanie ubiegli, a 
dozorca został przez Włochów do 
Mahoning rzeki wrzucony, z której 
z wielką biedą się wyratował. Straj­
kierzy grożą nowemi gwałtami, je­
żeli kompania ponownie jutro za­
trudni nowych robotników.

Nie zczęście w kopalni.

Z Pottsville, Pa., donoszą 15 
kwietnia: Gdy dzisiaj po południu 
w jednej z kopalń Philadelphia i 
Reading kolei windowano 9 robo­
tników do góry, zerwała się lina. 
Wóz znajdował się właśnie nad 
pierwszym gankiem i z tego sko­
rzystali Marshall Glenwright z 
Ashland, John Stahl z Rocktown i 
Thomas Farrell z Locust Gap., 
którzy stali na przodku, aby zesko­
czyć i się ocalić, ponosząc lekkie 
pokaleczenia. Wóz spadł na dół i 
rozbił się. Głębokość wynosiła 300 
stóp a spadzistość 60 stopni.

Enoch Karynski złamał nogę, 
Jan Karynski obie nogi, Mikołaj 
Bortski i Maciej Karynski zostali 
śmiertelnie pokaleczeni a Fr. Stahl 
i P. Duffy ponieśli niebezpieczne 
rany. Dwóch z Karynskich umrze 
niezawodnie.

Strzeżcie Waszego zdrowia.
Zimno połączone z wilgocią wywołuje zdrę­

twienie organów ciała, a proces trawiący i od­
działajmy czgato zimę późuiej sig odbywają 
jak w jesieni. Toż samo jest prawdziwem także 
pod względem wydzielających funkcyi. Wnę­
trzności sę często leniwe a pory skóry odrzu­
cają bardzo mało materyi szkodliwej podczas 
tego sezonu. Potrzeba wige. aby system został 
cok Iwiek otworzonym jako i oczyszczonym i 
uregulowanym, a najpewniejszem, najczyściej- 
szem i zupełnie tunicznem i zmianę sprawiaję- 
cem lekarstwem mog^cem być użytein w tym 
celu s$ HOSTETTERA STOMACH BITTERS. 
Osoby, które chc$ uj ść przed kłóciem reuma­
tyzmu, boleścią niestrawności, dokuczaj^cemi 
zaburzeniami w wnętrznościach, dolegliwościa­
mi żółcio* emi i odwiedzinami nerwowemi, któ 
re tak powsztdniemi w tej porze roku, do­
brze postąpię, jeżeli wzmocnię swe systemy 
przez to słynne roślinne wzmacniające lekar­
stwo żołędkowe. Polepsza apetyt, wzmacnia 
żołędek, pokrzepia ducha i odnowią całe ciało

Winogrodnictwo w Stanach 
Zjednoczonych.

Dość interesujące sprawozdanie 
podaje ostatni biuletyn bióra spisu 
ludności i to o uprawie wina w 
Stanach Zjednoczonych. Sprawo­
zdanie to ma być zupełnie wiaro- 
godnem, gdyż materyał do niego 
pochodzi od samych winiarzy i zo­
stał zebrany przez urzędników roz­
myślnie w tym celu zamianowanych.

Dla prohibicyonistów amerykań­
skich jest sprawozdanie to pigułką 
nie bardzo przyjemną, i niezawo­
dnie niejeden z nich życzy, aby 
Porter, kierownik spisem ludności, 
się dostał do kraju — w którym 
pieprz rośnie. Oświadcza bowiem 
nietylko że przemysł w którym 
jest tak w roli, polepszeniu, maszy- 
ueryi itd. ulokowanych $155,661,150, 
a przez który ma zatrudnienie 
200,780 ludzi, zasługuje na szcze­
gólne miejsce w dziesięcioletniem 
sprawozdaniu o bogactwie i zaso­
bach narodu, lecz i wypowiada swe 
zdanie, że kultura wina wnet je­
szcze bardziej się rozwinie, jak 
dotychczas.

Sprawozdanie wspomina dalej o 
fakcie, że już przeszło 100 lat temu 
usiłowano europejskie latoroślą win­
ne uprawiać, lecz usiłowania były 
zawsze i wszędzie daremnemi wy­
jąwszy w Californii. Dopiero, gdy 
poczęto uszlachetniać krajową win­
ną macicę miano także powodzenie 
w stanach położonych na wschód 
od gór skalistych.

Pierwsza uwierzytelniona wiado­
mość o winogronach, które przybyły 
na targ nowo-yorski, pochodzi z r. 
1845. Wtenczas przysłał winnik z 
nad Keuka jeziora New York i 
Erie kanałem 50 funtów winogron 
do Nowego Yorku. Ponieważ pod­
czas podróży się nie popsuły i zna­
lazły natychmiast amatorów, otrzy­
mywał wiele listów dodających mu 
otuchy. Lecz gdy w następnym 
roku posłał 200—300 funtów do 
Nowego Yorku, to „olbrzymia" ta 
masa była za wielką dla tamtrj- 
szego targu i dużo winogron się 
popsuło. W przeszłym roku wy­
słano z owej okolicy około 20,000 
ton czyli 40,000,000 funtów wino­
gron, i oprócz tego zamieniono oko­
ło 10,000,000 funtów na wino.

A Keuka okręg nie jest jedynym 
okręgiem winnym w stanie New 
York. Okręg Chatauqua, gdzie prze­
mysł winny właściwie się dopiero 
10 lat temu rozpoczął, wysłał 30,- 
090,000, Hudson River okręg 28,-. 
o00,0u0 funtów winogron, tak iż w 
r. 1889 przypadało na stan New 
York 139,000,000 funtów, wyjąwszy 
30,000,0ÓO, z których zrobiono wino.

W ogóle wynosił plon w r. 1889 
572,139 ton winogron, z których 
287,271 ton zjedzono lub zamary­
nowano, podczas gdy 240,450 ton 
przerobiono na 24,396,905 galonów 
wina, 41,166 ton na rodzenki (1,- 
372,165 pudeł po 20 funtów każde) 
a 23,252 tony użyto na inne cele. 
Cały areał użyty w r. 1889 na upra­
wę wina wynosił 401,261 akrów, z 
których 307,575 akrów wydało plon-

Sprawozdanie bióra spisu ludno­
ści dzieli okolice uprawy wina na 
pięć wielkich okręgów: wschodni z 
51,000 akrów w stanach New York 
i Pennsylvania, który jest podzielo­
ny na podokręgi Keuka, Canandai­
gua, Ontario i Wayne, Seneca, 
Chatauqua i Erie powiat i Hudson 
River, średni z 42,633 akrami w 
stanach Illinois, Indiana i Ohio, 
ostatni z podokręgami „Islands" 
(wyspy) i Euclid; zachodni z 17,306 
akrami w stanach Kansas i Missouri 
południowy z 17,902 akrami w sta 
nach Georgia, N. Carolina, Tennes­
see i Virginia; i nareszcie okręg, 
nad oceanem spokojnym z 213,230 
akrami w Californii, Arizonie i New 
Mexico. Wszystkie stany i teryto- 
rya nie należące do tych pięciu 
okręgów mają około 60,000 akrów 
pod kulturą wina.

Naturalnie przewyższa okręg spo­
kojnego oceanu wszystkie inne. 
Posiada więcej jak połowę roli 
uprawianej pod wino i z 24,306,9 >5 
galonów wina w r. 1889 produko­
wał 14,947,100 i zatrudniał 106,765 
robotników a cała wartość kapitału 
ulokowanego w uprawie wina wy­
nosił $89,771,150. Po nim nastę­
puje wschodni okręg z $20,400,000; 
potem średni z $16,094,200, z któ­
rych przypada $13,000,000 na Ohio; 
potem zachodni z $6,261,200 i na­
reszcie południowy z $5,127,600 
wartości kapitałowej. Wschodni i 
średni okręg przewyższają okręg 
pacyficzny co do ilości sprzeda­
wanych winogron służących do je­
dzenia (wschodni 60,687, środkowy 
50,537, pacyficzny 43,414 ton). Na 
czele wszystkich powiatów (counties) 
Californii zatrudniających się wi- 
nogrodnictwem stoją Sonoma Coun­
ty z $13,552,000, Los Angeles z 
$11,325,000 i Napa z $10,381,500; 
następują Fresno z $7,900,000, 
Santa Clara z $6,250,000, San Ber­
nardino z $4,790,480, San Diego z 
$4,725,000 i Alameda z $4,062,000 
kapitału. W Napa i Santa Clara 
wyrabia się najwięcej wina — 
3,000,060 i 2,61)0,00) galonów. 
Trzecim jest Sonoma z 1,756,000 
galonami. Najwięcej rodzenków 
produkował powiat Fresno. Cali­
fornia produkująca najwięcej wina 
w Stanach Zjednoczonych, posiada 
także największe winnice. Jedna z 
nich znajduje się w Tehama powie­
cie i obejmuje 3800, do których 
miano jeszcze 1000 akrów przyłą­
czyć. W piwnicach tej winnicy 
znajdowało się za czasu spisu ludno­
ści 1,000,000 galonów wina i 300,- 
000 galonów brandy. Druga co do 
wielkości winnica znajduje się w 
Folsom w powiecie Sacramento, 
obejmuje 1500 akrów, a miała w 
piwnicy 600,000 galonów wina. 
Lecz i najmniejszą winnicę po­
siada California. Składa się z je­
dnej winnej macicy, która w Santa 
Barbara powiecie przed 68 laty 
przez Meksykankę, która umarła w , 
r. 1865 licząc lat 107, żasadzoną zo­
stała a której pień o stopę od zie­
mi ma 12 cali średnicy. Gałęzie 
jej okrywają obszar obejmujący 
12,000 stóp kwadratowych, a ro­
czny plon wynosi 10,000 do 12,000 
funtów, po większej części w gro­
nach ważących od 6 do 7 funtów.

Największa beczka do wina atoli 
nie znajduje się w Californii, lecz 
na wyspach winnych w jeziorze 
Erie. Jest zrobiona z dębiny ze 
stanu Ohio i zawiera 36,000 galo­
nów. Fabrykacya szampana z kra­
jowego wina zdaje się także tobić 
dobre postępy. Tak więc odnośnie 
do sprawozdania dwie prasy wini- 
czne w Keuka okręgu wydały 3 0,- 
000, prasy w Californii 800,Ooo bu 
telek szampana.

Wielkie nadzieje wywołuje nie­
dawno temu rozpoczęte winogro­
dnictwo w stanie Florida, miano­
wicie zaś w Arizona i New Mexico. 
W dwóch tych tęrytoryach udaje 
się innszkatelskie wino wybornie, 
jako i „Sherry", a wino robione z 
„Sherries" pochodzących z Arizona 
ma się równać hiszpańskiemu „Sher­
ry", tak iż Arizona pod względem 
winogrodnictwa obiecuje stać się 
Hiszpanią Stanów Zjednoczonych, 
podczas gdy New Mexico, gdzie od 
czasu zaprowadzenia irrigacyi zało­
żono znaczne winnice i wciąż nowe 
się zakładają, obiecuje współzawo­
dniczyć z California.

Otóż główniejsze sp’awozdania z 
bióra spisu ludności. Widać z nich, 
że winogrodnictwo w Ameryce sta­
ło się bardzo ważną gałęzią ekono­
mii ludowej i że Stany Zjednoczo­
ne wciąż będą w stanie, zaspokoić 
pragnienie icb ludności, o ile się to 
tyczy wina.

Katalog
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni “Gazdy Polskiej** 
w. dymewicza,

-------  w ‘ 7"
Chicago - “ Illinois.

(Dokończenie.)

Książki do nabożeństwa, 
Śpiewniki, treści re­

ligijnej i żywo­
ty św.

LEKCYE I EWANGIELIE na 
wszystkie Niedziele i owięta ca­
łego roku, podług przekładu X 
Jakóba Wujka T. J. stósownie 
do Mszału Rzymskiego, wypraco­
wał ksiądz S. Tomicki a potwier­
dzona przez Konsystorz Generalny 
arcybiskupi Gnieźnieńsko-Poznań- 
ski. Książka ta jest od wielu lat 
w całej Polsce jak pod Prusakiem 
tak pod Moskalem i Austrya- 
kiern. Jest w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem i ozdobną 
stronnicą tytułową. Kosztuje w 
Księgarni Polskiej W. Dynie- 
wicza tylko..................... $ 1.50

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY dla 
użytku wiernych zebrał X. Bern. 
Ruchniewicz. W* mocnej opra- 

'wie.........................................50
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DU­

CHOWNE DOMU, Ewangielia 
św. Jana (do oprawienia w ramy) 
............................................ 10c.

ŻYWOT JEZUSA CHRYSTUSA 
PANA I .ZBAWICIELA NA­
SZEGO, według czterech ewan­
gelii, napisał i uwagami obja 
śnił Ks. Apolinary Tłoczyński 
wydanie ozdobione licznemi drze­
worytami 60c.
w mocnej oprawie 85c

Książki szkolne i tre­
ści naukowej.

Aleksandra Chodźki SŁO­
WNIK POLSKO - AN- 
GEELSKI i ANGIEL­
SKO-POLSKI w mocnej 
oprawie ze złoconemi ty­
tulikami. Cena - $4.00

ELEMENTARZ MAŁY czyli 
Pierwsza Nauka Czytania, Pisa­
nia i Rachowania, przez W. 
Dyniewicza........................ 8
— w mocnej oprawie.......... 12

ELEMENTARZ POLSKI czyli
Nauka Czytania, Pisania i Racno- 
nia, z nauką pisowni i grama­
tyki, przez Wł. Dyniewicza w 
mocnej oprawie..................... 25

PRZYJACIEL DZIECI czyli 
KsiążkadoCzytania; zastosowana 
dla szkół polskich w Ameryce, 
............................................ 40

KATECHIZM POCZĄTKÓW i
Rzym ko — Katolicki...........5

w mocnej oprawie.........8
ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich 

w Ameryce, ułożył były nauczy­
ciel w Chicago Franciszek Żab­
ka.........................................10

MAŁY PRZYJACIEL DZIECI, 
książka do Czytania dla szkół 
polskich w Ameryce, w mocnej 
oprawie..............................30

POŚREDNIK POLSKO-ANGIEL­
SKI, książka dla Polaków w 
Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku; z opisaniem ka­
żdego wyrazu jak się ma wyma­
wiać, wypracował Wł. Dynfe- 
wicz; przejrzane, poprawione i 
znacznie powiększone a miano­
wicie dodane są rozmowy i róż­
ne listy w polskim i angielskim 
języku..................................65

LISTOWNIK Polsko-Amerykań- 
ki. Podręcznik zawierający: Nau­
kę pisania listów i gotowre wzo­
ry listów, w wszystkich przypad­
kach życia, mianowicie: Listy 
pocieszające, upominające, dzięk­
czynne, polecające, radzące, opisu­
jące, powinszowania, podania itd., 
a wreszcie listy sławnych mę­
żów, Sobieskiego, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, Mo­
rawskiego i Napoleona, szczegól­
nie zastosowany do użytku i 
wygody Polaków w Ameryce.

— ta sama w mocnej oprawie i
ze złoconym tytulikiem...... 85

LEKARZ DOMOWY, czyli nie­
zawodne sposoby domowego i 
taniego leczenia rozmaitych cho­
rób, oraz opisanie rozmaitych 
roślin leczących przez Przyjacie­
la Ludzkości......................25

MAŁY LISTOWNIK dla szkol­
nych dzieci, uczący pisania li­
stów z dodatkiem powinszowań. 
............................................ 25 

H1STORYA STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH od odkrycia Ameryki 
aż do naszych czasów, z krótkim 
zarysem innych krajów Amery­
kańskich wraz z deklaracyą nie­
podległości, artykułami konfe, 
deracyi i Konstytucyą Stanów 
Zjednoczonych (przeszło 400 
stronnic). W mocnej oprawie. 
.......................................... 75 

DZIEJE STAREGO I NOWEGO 
TESTAMENTU czyli Historya 
Biblijna, ułożona dla szkół ka­
tolickich, z 100 obrazkami i 
mapą Ziemi świętej, w mocnej 
oprawie................................40

GRAMATYKA POLSKA ułożona 
przez Teodozego Sierocińskiego, 
profesora języka polskiego i li­
teratury. Drukowana dla szkół 
polskich w Ameryce z wydania 
trzynastego, w mocnej oprawie. 
.............................................25

ARYTMETYKA czyli książka Ra­
chunkowa, podług arytmetyk a- 
merykańskich opracował K. W. 
Dyniewicz, w mocnej oprawie. 
............................................. 35

DZIEJE NARODU POLSKIEGO 
ozdobione 78, obrazkami w mocnej 

oprawie po......................... 40
X. J. Deharbe, T. J.

KATECHIZM RZ.-jKATOLICKI 
(mały) - _ - - - 8
— w mocnej oprawie • 12
X. J. Deharbe, T. J.

KATECHIZM RZ. - KATOLICKI
— (większy) w’ mocnej oprawie 
 25

HISTORYA ŚWIĘTA czyli Dzie­
je Starego i Nowego Testamentu 
(mniejsza) w mocnej oprawie 

. . - - 12
KATECHIZM BALTIMORSKI 
mały.....................................8c.

KATECHIZM BALTIMORSKI 
większy w mocnej oprawie 20 c.

RADY i nauki lekarskie i gospo­
darskie. - Cena 25c.

KSIĄŻKA POLSKO-NIEMIECKA 
dla Polaków do łatwego naucze­
nia się czytać, pisać i mówić po 
niemiecku. Dokładny przedruk z 
wydania nakładem “Zakładu Na­
rodowego imienia Ossolińskich” 
we Lwowie. Cena . . . 75

Jeżeli potrzebujecie ubiór 
na lato lub też palto, to nasamprzód przejrzyjcie nasz skład najnowszej i naj 

piękniejszej garderoby dla mężczyzn, chłopców i dzieci.
-------JEDNOCENNA--------

JOHN BROSSE CLOTHING COMPANY,
rog Milwaukee Avenue i Division ulicy,

MA BEZ WĄTPLIWOŚCI NAJLEPSZY WYBÓR PO NAJNIŻSZYCH ^CENACH.
Nasze $10.00 USiORY w jasnych i ciemnych kolorach nie mogą co do ceny być przewyższone. 

Nasze $12.50 i $15.00 ubiory tak zwane Sack i Frock sprzedają się wszędzie po $j5.oo do $l8’oo.
Nasze $5.00 PALTA WIOSENNE nie mogą być kupione za mniej jak S8.00. Za $12.0 » do $15 oo 

możemy Wam dać najpiękniejsze i najmodniejsze palta, które w mieście się sprzedają za $15.00 do 120-00. 
Odwiedźcie nas, nim będziecie kupowali. ■"

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY, 
RÓG MILWAUKEE AVENUE I DIVISION ULICY, 

A. Bernstein, ekspedyent polski, Max Wilkower, ekspedyent czeski.

W przeciągu paru ostatnich tygodni odebraliśmy setki listów 
dziękczynnych za nasze druki i kalendarze, oraz z proźbą aby- 
śmy więcej nadselali.

IV tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych 
kolonistów

CUCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ.

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki 
nasze zawierają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej bę* 
dą pracować aniżeli dotąd nad tem, aby ich najlepsi przyjaciele 
także tu przybyli.

To są najlepsze dowodj’ zadowolenia. Wielu także nawet wśród 
zimy kupiło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

Tak jest! Każdy może dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, dru­
ków inf. rinacyjnych i map, ile tylko ich potrzebuje, jeżeli się 
po nie zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dość na setki farm.
'a ceny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią.

J. J. HOF LAND CO.,
119 WEST WATER ST., MILWAUKEE, WIS.

Pad 0. Steaslaad & Co.

BANK
na rap Milrate i Carpenter iL 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
| w każdym czasie w Banku, i ze 

swemi interesami mogą wprost do 
i niego się udać, a on im z prsyfę- 

mnością usłuży.

Wielka Radość
panuje pomiędzy tymi, którzyjzapewnili sobie ognisko do­

mowe w polskiej kolonii

“POZNAŃ” w Clark County, w Wis. 
albowiem wkrótce rozpoczniemy tam budować 

KOŚCIÓŁ POLSKO KATOLICKI.
W ubiegłym roku, zakupiło tamże grunt przeszło 100 familii polskich 
bo przekonali się że grunta w okolicy tej dobre, porosłe pięknym 
lasem, że tylko od } do 5 mil angielskich są od miasta, targu, sta- 
cyi kolejowej, wielkich pil i tartaków i kościoła oddalone, że zie­
mia ta, zdatną do uprawy, bo rodzą się tam wszelkie gatunki zboża, 
tak jak w 1’oisce, że drzewo piękne i sprzedać można za gotówkę.

Kolonia ta wielką ma przyszłość przed sobą a wr kilka lat bę­
dzie jedna z największych polskich w Ameryce. Gruntu mamy jeszcze 
na kilka set farm, a sprzedajemy go od $6 do $12 za akier, na dłu­
gi czas do wypłaty, tak że najbiedniejszy może w kilku latach stać 
się Panem własnego zagonu.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii przesyłają każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu:

SŁUPECKI <£ CO.,
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis..

NA BALTIMORE

2Kto cnce sw^ starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

"AKOWCÓW POCZTOWYCH.

Parowce tej kompanii:

POLXOCNO NIEMIECKIEGO LL0YDP.
Na parowcaeh pół. niemieckiego Lloyd‘u prze 

prawiło sig do końca roku 1890 przeszło 2,000,0U0 
osób.

STUTTGART, 6,000 ton.
KARLSRUHE, 6JI00 CC

MUENCHEN, 5,500 cc

DRESDEN, 5,500 cc

AMERICA, 3,500 cc

OLDENBURG, 6,500 cc

WEIMAR, 6,500 cc

DARMSTADT, 6,500
GERA, 6,500 cc

Chodzą regularnie co 14 dni pomigdzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmuj” pasażerów po przy­
stępnych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost na cał$ podróż.

NIEZMIENNIE TANIE CENT! 
Za podróż kajutą lub międzypokładem! 

NAJLEPSZY WIKT!
----- NAJWIĘKSZE BEZPIECZEŃSTWO. ___  

Parowcami północno-niemieckiego Lloyd‘u zostało przeszło

52,000,060 PASAŻERÓW 
szczeliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza aposobnoić przeprawy d,a imigrantów z 
Polaki, Oaticyl, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd 

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL­
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oazukańatwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogd^ce wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sijpomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tłómacze towarzysza 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wyl dowania w Baltimore stoi pod kon­
trolę północno-niemieckiego Lloydu i mężów za­
ufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
BILETY JiA PODRÓŻ TAM I NAP0- 

WBOT MaJĄ ZNIŻONĄ CENĘ.
co lo bliższych szczegółów udać sie należy z 
zapytaniem do: c

A. SCHUMACHER & CO-,
5SOUTHGAYSTR., BALTIMORE, MO.

— albo do-------
J. WM. ESCHENBURC, 

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STR„ 
CHICAGO, ILLINOIS.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou 
Półuoćno-nieraiecta lego Liojdu 

z BREIVIENDO AMEftYKl.
W. DYNIEWICZ. MARTIN WARNKI,
532 Noble Str, Chicago. Berlin, Wu

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Green Bay, WiB- Calumet, Miel

ppTWLtoyi]

ludzi

UND

NEW-YORK!
Prseasto

2,000.000
p zepłyngło przez m rze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu
bezpieczna i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BR EM EN—BA L TIM ORE. 

H1EM1ECU CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocstowe, drafty, paszpor­

ty po najuńssyoh cenach.

Pełnomocnictwa wysta 
wiam i ńciągam spadko- 
blerstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
w. Corner Fifth Av. ^Washington St.

CHICAGO. ILLS.

Stynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe.

Lahn, Sprae, Havel. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Od roku 1356 w Chicago

Chas- Koźmiński,
& Co.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych Iz Bremen możns dostać ale 
w bardzo kr< tkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryl i Szwajcaryi.

vbkle parowcepfttnocno-niemieckie 
go Lloydu zoslafy zbudowane z -zczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów tt drugiej kajucie; majj w y s ok 1 e 
pokłady, wyborna wentylacyc i 
wyżmienlte po żywienie.
Oe<riefc«ACo\6m.Ai.<r. SBcwUajOe.m,. K ,
H. t Oo., 80 — 82 Fifth Avenue.

Generaluiagencl zachodu.

168 Washington Street, 168.
PioniaAczn do wypożyczenia po najniż- 
x szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sie 
sprzedają.

Pełnomocnictwa
ne. Ściągamy w sposób lak najtaKszy spad­
ki i inne pretensye

Bilety pasażerskie
WpVqIo 1 Yrypłaty pocztowe na ws»y- 

’ ’ vAoic stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków d«ur^y 
tygodniowo szybko 5 unio.

jłia Polakow przyov.ych do Ameryki, jeat 
konieczny potrzeby nauczenie sig jgzyka ungiel 
sk.ego a do tego jest wydrukowana książka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksiju’ - 
dla Polaków w Ameryce lla łatwego nanczeK 
sig po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig ma wymawiać, wy praco w* ł Wł. Dynie- 
•vicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po­
większona a mianowicie dodane ro^Yowy i 
różne listy w poi skini i angielskim jgzyku, która 
śprzedaje sig po 65 ceutów.

Piszcie po nij» pod adresem: 
W. Dynie* <ce,

W TO3LE r'TB ~ TEUCwan TT t

Skład nałożony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
gmemil Momy i iroliiazcow 

232-234 EAST RANDOLPH STR..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar,
Wgdzone i marynowane wggorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty. 
Sardele 1 sild apetytowy. 
Marynowane śledzie i sztokfisz. 
Rosyjskie sardvny i anchovies, 
Uollandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny. 
Prawdziwy brunświcki salseson. 
Prawdziwy francuzk oliwg,
Prawdziwy ekstrakt migsny Liebig’a, 
Francuzki groch i szarapiniony, 
Świeże suszone grzyby,
Kaszg taterczanfc jagły i soczewic
Kaszg jgezmienn^ i owsiany,
M%kg kartoflanki ryżowy,
Świeże migdały, rodzenkii cyUont
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezafiski i edamski ser.
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser - z waj carski i z Leodyum 
Najlepszy s rlimburgskii roślinny, 
Niemiecką musztardg i angielskie sosy. 
Salami i truflowc kiszki w^trobiane, 
Wgdzone piersi ggsie,
Strassburgskie pasztety z wątroby ggsiej 
Niemieckie powidła i graszki. 
Świeże siemig makowe i paprykę, 
Najlepszy Vanilla czekoladg i kakao, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najtepsz rosyjską i chińską herbatg, 
Francuzkieśliwki i aprykozv. 
Prawdziwy paryzk%tabakg do zażywana, 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

KATECHIZMY
jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Nchoellkopt.

ustanowione na
trzecim plenarnym So­

borze w Baltimore
dla szkół polskich i w ogóle dla 

wszystkich Polaków 
w Ameryce

sprzedają się w Księgarni 
Polskiej

WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str.,

CHICAGO, - ILLINOIS. 
Katechizm Baltimorski mały 

po........................................... 8 c.
Katechizm Baltimorski wię­

kszy w mocnej oprawie po - 20 c.

RONS CL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaAeentura 

BREMENSKICH

Parowych Okrętó* 
{North German Lloyd), 

i BREMEN dc NEW YORK ' 
‘ i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniedsy 
praesytane wprost w dom. 

Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE
Pełnomocnictwa wystawia prawnt 

i ściąga spadkobier sCwa.
»A. CLAVMSeilllJN I <

80 — 82 Fifth Ave.
CHICAGO TIL,

Najtańsze Karty Okrętowe

r różnych per I ów wyrabia

NIEMIECKO- CESARSKICH
POCZTOWYCH I PASAŻERSKIC'1 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

STITIE.WICZ,
532 Noble Str„ Chicago, I1L

Sprowadzający ewye’ -.rewnych lub przyja 
clól mog, Ojłłacić cal, podróż, z każdego miej 
uca w Europie do wody, mea wodj I od wody 
w każd, stronę Ameryki.

Zgłaszaj,cy alg po kartę okrętowy powiniei 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska I do 
kładne miejsc® ich pobytu: jak również kUejao 
dok,d maj, się udać.

Pieni,dze w najmniejszych Ilościach wyla­
łam do Europy najtafisz, -'tog, w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej plen^dae europej- 
sklena tutejsze.

Pośrednicz, przy ścljganlu waaehcich ple- 
niędzy z Europy.

Zanim rodacy ndacie się do Innego k“ra, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. DYN2SWICZ,
532 Noble Street, Chicago, IlllnoK 
jjS” Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Amerycs.



PIERWSZY wielki

BAL
na korzyść pobudowania 

hali Pułaskiego
przez jedenaście połączonych 

towarzystw 
-----  odbędzie się w ------ 

Niedzielę, dn. 3 Maja, ’91, 
w tourts hm Hali.

Początek o 8godz. wiecz. 
Kasa otwarta o 7 godz.

BILET 5Oc.
Do licznego współudziału 

zaprasza
Komitet.

(17)

Na. 3go Maja, 1731-1891.

Czy znacie czytelnicy Kon- 
8tytucyę 3go Maja? Wielu z 
was będzie może prezydentami 
lub sekretarzami uroczystości 
lOOletniej rocznicy 3go maja, 
lecz czy możecie się wysłowić 
podług życzenia? Każdy mó 
wca powinien znać Historyą 
Polski, w której jest artykuł 
o wiekopomnej konstytucyi a 
który z was co nie zna histo- 
ryi polskiego narodu może się 
inteligentnie wyrazić otej słyn­
nej konstytucyi? Przeto każdy 
jeden powinien mieć podrę­
cznik tj. Dzieje Narodu Pol­
skiego, cena 40c.,i Konstytu­
cją 3go Maja 1791 roku, cena 
10c., razem 50c. za obydwa 
moje nakłady.

W. Dyniewicz.
COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Booms 3S Jt «, METROPOLITAN BLOCK.
W Cor. Randolph * LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

LYMAN J. GAGE
WICEPREZYDENT

H. M. KINGMAN
PODKASYER.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIEBWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAL <3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrva, Peters­

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie czeżci 
świata, ściąganie spadkobierstw (ąchedow) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisyą.

Zarząd.
IAMUEL M. NICKERSON

PREZYDENT.
H. R. SYMONDS

KASYER.
R. J. STREET. AS. KASYERA.

Błogosławieństwo dla dani.
Paryzkie Pigułki dla Nie­

wiast są pewne i bezpieczne. 
Przepisy znakomitego ffancu- 
zkiego lekarza ufywane pomy­
ślnie przez lat 30, zawierajy 
bawełnę a nie babkę pleśnika 
(Pennyroyal) itd. Używa się 
miesięcznie. Nigdy nie zawo 
dzy. Przesłane poczty, bezpie­
cznie zapieczętowane za $1.00; 
trzy pudełka $2.50. Adres: 

THE FRENCH MEDICAL CO., TOLEDO, O.
Panie niech przyszły 2 centowy znaczek poczto­

wy za szczegóły.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję Ignacego Pijanowskiego, 

który przed 20 laty przebywa! w 
Grand Rapids Pochodzi z Trzeme­
szna w W. Ks. Poznań.kiem Ktoby 
znał miejsee jego pobytu, niech mi ra­
czy donieść pod adresem:

Franciszek Hurysz, 
(16—16) Nanticoke, Pa.

Panom Prezydentom i Sekretarzom 
Towarzystw polecamy na nad­
chodzący obchód 3go Maja, 

broszurkę pod tytułem: 

iinmiiu & ma 

Ustawa rządowa 3go 
Maja, 1791 r. 

Cena 10 centów-
Biorącym w większej ilości odstę­

pujemy rabat.

Poszukuję stałego

ZATRUDNIENIA.
Jestem z profesyi szewc męzkiego 
i damskiego obuwia z warsztatów 
wiedeńskich, zkąd mogę przedło­
żyć swe pochwalne świadectwa pro­
fesyi mojej. Jestem 30 lat stary. 
Mówię po niemiecku i rozumiem 
po angielsku. Proszę się zgłosić do 
mnie listownie pod adresem:

POXGRAC WILT0SZS1K,
Pemberton, P. O. Morreil, Huntington Co., Pa.

DO WYRENTOWANIA

SZTOR
8727 Commercial Avenue,

SOUTH CHICAGO.
Zgłosić się na drugiem piętrze

8727 Commercial Avs.
(17—1_______

Kobieta
w starszym wieku potrzebna 

------ jest za ------ 
GOSPODYNIĄ 

u kawalera prowadzącego swój 
biznes czyli handel.
243 W. Blackhawk str, 

róg Ashland ave.

i aDEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Rodakom < znajmlam że gdy obraz; 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 

wyczerpywania sij podjąłem sig nakładu w kil 
zu tysigcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bocLatera w stroju narodowym na konin, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolonach 
rozmiaru 18x24 cale.

Ęojedyńczo sprzedaje się po 75 c
W. nicwicz.

Koń pana konsyliarza.

(Dokończenie.)
— A jakże z kupnem — zapy­

tał majster.
— Dzisiaj już za późno, — od- 

rzekł doktór. — Zresztą targ potrwa 
jeszcze dwa dni, więc będę miał 
czasu dużo wyszukać sobie koma, 
jaki dla mnie będzie stósowny.

Majster odszedł, a lekarz odby­
wszy jeszcze małą kampanię domo­
wą z małżonką, która nie mogła się 
uspokoić, że tak za bezcen pozbył 
się wiernego zwierzęcia, poszedł 
nazajutrz z rana na targ. Były tu 
rozmaite konie po rozmaitych ce­
nach, od najpiękniejszych wierzcho­
wców i cugowców, aż do koni robo­
czych, ale żadne zwierzę nie przy- 
padło panu konsyliarzowi do gustu. 
Kształt i figura jego kasztanka 
stały mu ciągle przed oczami.

Po południu znowu szukał dłu­
go daremnie, aż wreszcie znużony 
bieganiem, wrzawą i hałasem, 
kurzem i upałem, zapragnął mieć 
kogoś, któryby go w tem kupnie 
wyręczył.

Zajęty terni myślami spostrzegł 
naraz młodego człowieka, który 
wcale pięknego karego konia pro­
wadził za cugle. Był to koń kró­
tki, jędrnie zbudowany, z silną 
elegancko wzniesioną głową, wznie­
sionym ogonem, świecił się jak 
aksamit, a przy tem taki był lekki 
na delikatnych swych nóżkach, jak 
gdyby szedł do tańca. Gdyby nie 
był cały czarny, bez wszelkich oznak, 
byłby na to przysiągł, że to obraz 
jego kasztanka, tak był do niego 
podobien.

— To byłby konik dla mnie! — 
pomyślał sobie, przypatrując się 
mu z wewnętrznem zadowoleniem 
ze wszystkich stron. Prócz niego 
znalazło się jeszcze kilku innych, 
którzy się temu koniowi z uwagą 
przypatrywali.

_ Czy ten koń na sprzedaż? — 
zapytał konsyliarz.

— Chłopak zmierzył doktora od 
głowy do stóp, potem zapytał:

— A czybyś pan dobrze się z 
nim obchodził?

— Naturalnie; ale na co to py­
tanie?

_  Powiem panu otwarcie. Ja 
wiem, co ten koń wart, i mój pan 
także. Nie byłby on nigdy tego 
konia chciał sprzedać, ale go okoli­
czności do tego zmuszają Wyraźnie 
więc polecił mi, abym go tylko w 
dobre oddał ręce.

_  Hm, hm, to bardzo pięknie!
— pochwalił pan konsyliarz i poczuł 
wyrzut sumienia, gdy wspomniał na 
swego kasztanka.

_  Byłby to koń dla pana, — 
rozpoczął chłopak;— i pod wierzch 
jest dobry i do zaprzęgu, tylko 
cokolwiek przepaszony.

— Hm, hm. A kto jest twój 
pan ?

— Mój pan? Ten nazywa się 
Majer, Józef Majer.

Pan konsyliarz nie wiedział wpra­
wdzie, który z tych milionów Maje, 
rów, jacy istnieją pod słońcem, 
mógłby być właścicielem konia, 
ale też nie był ciekawy, więc zapy­
tał zaraz o cenę.

— Czterdzieści luidorów, panie, 
ale bez targu. To koń znakomity, 
niezdarty i bez wszelkiej wady.

— Hm, ale już nie młody.
— Nie, panie, młody nie jest, 

ale też nie stare szkapsko. Nie ma 
zdaje mi się więcej, jak osm lat.

Doktór znowu zaczął konia ba­
dać.

— Nie powiem, że mi się kon 
nie podoba, ale czterdzieści luido­
rów, to cokolwiek zanadto. Dam 
trzydzieści i pięć i kwita.

Służący zmierzył doktora przebie­
głym wzrokiem.

— Powiem panu szczerą prawdę, 
bo widzę, że koń w dobre dostanie 
się ręce. Mój pan kazał mi zaczy­
nić czterdzieści i pięć luidorów, ale 
też nie wziąć ani fenyga mniej, 
jak trzydzieści i pięć, inaczej mam 
konia przyprowadzić napowrót do 
domu.

Skończyło się na tem, że pan 
konsyliarz dał trzydzieści i pięć 
luidorów, i nadto piwne służącemu, 
który mu konia do domu do stajni 
przyprowadził.

Parobka w domu nie było, bo 
pan 'doktór, nie spodziewając się 
tak rychłego kupna, pozwolił mu 
był na dwa dni odwiedzić rodzi­
ców. Sam więc zajął się koniem, 
który i żonie bardzo się podobał.
, Majstra Przyklepy też tego wie­

czora nie było w domu. Nazajutrz 
z rana przyszedł majster, który o 
nowem kupnie był się dowiedział i 
ciekawy był konia zobaczyć

— Zdziwicie się, panie majstrze, 
to koń co się nazywa paradny.

Konsyliarz sam poszedł do staj­
ni i z pewnem uczuciem dumy 
wyprowadził konia. Majster przypa­
trzył się, potem stanął zadziwiony, 
zbliżał się coraz więcej, macał rę­
kami po nogach, potetn podniósł 
przednią lewą nogę konia i z uwagą 
przypatrywał się wnętrzu kopyta. 
Naraz głośnym wybuchnął śmie­
chem.

— No, i cóż tu tak śmiesznego?
— zapytał pan konsyliarz na pół 
zdziwiony, na pół gniewny.

— Powiedz panie konsyliarzu,
— odezwał się majster wciąż się 
śmiejąc, — ile ten koń kosztuje?

__ Zgadnijcie, wszakże się znacie 
na koniach.

— Naturalnie! Trzy talary za 
każdą nogę, a za przednią lewą 
nogę właściwie tylko dwa.

— Co? Czyście oszaleli? Zapła­
ciłem trzydzieści i pięć luidorów!

— Hahaha! No panie konsyliarzu, 
to pan swego kasztanka grubo 
zapłacił!

— Jakto?
— Czy pan konsyliarz dopraw'dy 

już nie poznaje swego starego 
kasztanka? Tu on stoi!

— Głupstwo! Pewniescie, panie 
majstrze za głęboko zajrzeli do 
kieliszka?

— Nie, to kapitalne! — zawołał 
majster, brzuch sobie trzymając 
od śmiechu. —Czy niema tu cokol­
wiek okowity?

— Tu w tej butelce jest spirytus 
do czyszczenia.

— Dobrze — Ja tu też oczyszczę.
To mówiąc wziął płat, zwilżył 

go okowitą i począł trzeć nogi 
koniowi, tarł i tarł, a konsyliarz 
przecierał sobie oczy, bo po usunię­
ciu farby zjawiała się jedna biała 
noga kasztanka po drugiej.

Nadbiegła też pani doktorowa, a 
dowiedziawszy się o tem, co zaszło 
śmiała się do rozpuku, aż się popła­
kała.

— Wszakże mówiłem, niech się 
pan konsyliarz nie wdaje w handel 
końmi! — zawołał kowal.

— Omalowali konia i mnie! — 
zauważył konsyliarz ze stoicznym 
spokojem, wprowadzając go do 
stajni, a w duszy pocieszał się tem, 
że wierną szkapinę zatrzymał. Ka­
sztanek też dobrze chodził i nie 
był już kulawy, bo tylko sam maj­
ster wiedział tę tajemnicę, dla cze­
go kulawy był aż do sprzedaży.

Koniec.

Śmiejące się i plączące zwierzęta.
Tak jak zwierzęta mają swoją 

mowę, która naturalnie po większej 
części nie jest zrozumiałą dla czło­
wieka, to także wiele z nich po­
siada zdolność do śmiania się lub 
do płakania. Zdolność ta okazuje 
się w rysach twarzy, jak i przez 
łzy. Szympansy i Titi umieją się 
uśmiechać. Pies umie się śmiać, 
uśmiechać się, rzechotać się, i nie 
ma wątpliwości, że przez to oka­
zuje swoje usposobienie lub afekta. 
Uważa przy tem na usposobienie 
swego pana i okazuje radość, gdy 
ten jest wesołym, lub wesoło do 
niego przemawia, okazuje zaś smu­
tek, gdy jego pan w tym samym 
się znajduje stanie lub go gani. Są 
nawet psy, które są tak inteligen­
tnymi, że przez swe szczekanie lub 
przymilanie usiłują rozweselić i 
wzdychają, gdy tego nie mogą do­
konać. W zoologicznych ogrodach 
można u najinteligentniejszych 
małp — orangutanów i szympan­
sów — zauważyć, że tem więcej 
dopuszczają się figlów, im więcej 
człowiek się z nich śmieje. — Pa­
pugi lubią się śmiać z samych sie­
bie. Śmieją się także i sroki i to 
po ludzku prawie — czy są oswo­
jone lub też dzikiemi. U jaskółek 
można zauważyć rodzaj śmiechu, 
gdy się bawią lub uszły przed chy­
trym napadem kota.

W Australii jest rodzaj ptaka 
zwanego królewskim rybakiem, 
którego śmiech jest podobny do 
śmiechu ludzkiego; tak też opo­
wiada Livingstone, że afrykański 
Ibis wyraźnie się śmieje „ha, ha, 
ha!” Również mogą zwierzęta pła­
kać, niektóre jak psy, małpy, pa­
pugi głosem, inne wylewają łzy. 
Psy, konie, małpy, jelenie,. wiel­
błądy, girafy, słonie wylewają łzy, 
gdy są ranione lub schwycone. 
Burton widział wielbłądy, które 
wylewały strumienie łez, gdy mia­
ły pragnienie, a nie mogły iść da­
lej. Livingstone powiada o mło­
dym „soko”, że płakał, gdy go nie 
brano na ręce a dr. Boelage po­
wiada o małpie - samicy, która ra­
niona ściskała swe młode i łzy wy­
lewała. Gordon Cumming widział 
umierającego słonia i girafę, które 
płakały.

Straszliwe nieszczęście kolejowe.
Z Cleveland, Ohio, donoszą dn:a 

18go kwietnia: Dzisiaj rano wy­
darzył się w pobliżu stacyi Kipton 
na Lake Shore kolei, 40 mil na 
zachód od Cleveland straszliwy wy­
padek, wskutek którego 6 urzędni­
ków pocztowych i 2 maszynistów 
utraciło życie. Pociąg pospieszny 
No. 14 zderzył się z Toledo pocią­
giem ekspresowym No. 21 w chwili, 
gdy ten chciał wjeżdżać na tór po­
boczny, aby przepuście pociąg po­
spieszny. Pociąg pocztowy pędził 
zwyczajną szybkością a zderzenie 
było tak silnem, że dwa parowozy, 
trzy wagony pocztowe i wóz pa­
kunkowy zostały potrzaskane. 
Dwóch ludzi należących do służby 
kolejowej zostało dość niebezpie­
cznie pokaleczonych. Z pasażerów 
nikt nie został niebezpiecznie nad­
werężony.

Pożary.
W środę zniszczył pożar w 

Dallas, Texas, młyn i spichrz 
Todd‘a. Strata $65,000, zabezpie­
czona na $50,000.

— Z Evansville, Ind., donoszą 
16 kwietnia: Zgubny pożar powstał 
dzisiaj rano o godzinie 2:30 w 
ryczałtowej aptece firmy Charles 
Bish & Co. Wszystkie zapasy zo- 
stalv zniszczone. Strata ogólna 
$155,000.

— W Nowym Yorku zniszczył 
w czwartek pożar gmach Ros- 
s‘a i olbrzymi skład towarów 
Taggart‘a położony przy Abingdon 
Square. Strata $500,000. W budyn­
ku Ross‘a znajdowała się poboczna 
poczta C. Urzędnikom obecnym 
udało się ocalić wszystkie przedmio­
ty pocztowe.

— Podczas pożaru, który się 
wydarzył w niedzielę rano na rogu 
Court i Hanover ulic w Boston, 
Mass., zostało 20 strażaków mniej 
lub więcej pokaleczonych wskutek 
zawalenia się dachu.

— W Little Rock, Arkansas 
pożar w sobotę wieczorem zniszczył 
własność w wartości $500,000.

Rozpaczliwy skok.
Z Pittsburga donoszą 17 kwie­

tnia: Wczoraj wieczorem wsiadł 
końsiabler McDonald z West New­
ton z więźniem Sandy‘m Wilson z 
Greensburga na pociąg pospieszne­
go pociąga Pennsylvania kolei. 
Gdy już usiedli w wagonie, w któ­
rym wolno palić, konstabler zdjął 
kajdany z rąk więźnia i obydwaj 
palili i rozmawiali z sobą. Gdy 
pociąg już minął stacyę Jeanette, 
zauważył konstabler: „No, Sandy, 
wnet się będziesz znajdował za 
kratkami,“ poczem ten odpowie­
dział: „Przedtem atoli chcę cię w 
piekle zobaczyć,“ uderzył konsta- 
blera tak, iż ten spadł z siedzenia, 
pobiegł do platformy i skoczył z 
pociągu.

McDonald zaś skoczył zaraz za 
nim, lecz właśnie w tej chwili 
nadbiegał pociąg towarowy po dru­
gim torze. Zatrzymano natychmiast 
pociąg pospieszny, a po dłuższem 
szukaniu znaleziono konstablera ży­
wego, lecz bezprzytomnego, krew 
uchodząc z różnych ran. Wilson‘a 
znaleziono nieżywego 30stóp od to­
ru. Obydwaj skoczyli pi%ed zbliża­
jący się pociąg towarowy i parowóz 
ich odrzucił. McDonald wyzdro­
wieje. Wilson został uwięzionym 
za sponiewieranie swej żony.

CHICAGO.
Jan Pedo czy też Peda, 

kowal zatrudniony w fabryce wo­
zów Abbota przy 78 ulicy (w Au­
burn), zwaryował nagle w prze­
szłym tygodniu. Schwycił za szta­
bę żelaza rozpaloną na jednym 
końcu i wypędził towarzyszy z pra­
cowni. Po krótkiej walce zdołano 
go skrępować i oddać policyi w 
Englewood.

— Na rogu Houston ave. 
i 87 ulicy strzelał w środę James 
Lorg do tarczy, lecz chybił a nato­
miast ranił śmiertelnie llletniego 
James’a King z pod No. 879 Hou­
ston ave.

— Nieznany człowiek 
zabił w środę wieczorem Jana 
Proma, klerka w groserni Bina 
pod No. 346 przy W. 12 ulicy. O- 
puszczając wieczorem o 8mej go­
dzinie skład, spostrzegł w uliczce 
po za grosernią dwóch podejrza­
nych ludzi. Mniemając, że to zło­
dzieje, którzy chcieli okraść skład, 
w którym pracował, kazał im się 
wynosić, lecz jeden z nich dobył 
noża i ugodził Prom’a w samo ser­
ce. Policya szuka mordercy.

— Sąd wyższy uznał po 
dwutygodniowym procesie, że Jan 
Krysztofiak, który niezmiernie zo­
stał popalony wskutek eksplozyi 
roztopionego żelaza w walcowni, 
ma dostać od „Illinois Steel Co.” 
$20,000.

— Jakób Piksa, liczący 
lat 18, a mieszkający pod No. 803 
przy W. 18 ulicy, zatrudniony u 
firmy Cr ane Bros., róg Canal i 
Judd ulic, został w czwartek wie­
czorem, na torze C. N. W. 
kolei na Ashland ave., w pobliżu 
I6tej ulicy przejechany przez pa­
rowóz i niebezpiecznie pokaleczo­
ny. Prawdopodobnie przypłaci ży­
ciem.

— VV „stockyardach” 
wybuchł pożar w piątek wieczorem, 
i to w trzypiętrowym drewnianym 
budynku „Slaughtering Packing 
Co.”, róg 41 i Halsted str. Strata 
nie jest bardzo znaczną, lecz szko­
da tylko, że się spaliło za $3000 
kiełbas.

— Sędzia La Buy miał 
w piątek trudną sprawę do roz­
strzygnięcia. Załatwił ją jednak w 
ten sposób, iż uznał niewinną oska­
rżoną niewiastę Gray, która mie­
szka pod No. 852 przy W. Indiana 
ulicy. Została uwięzioną za nie­
właściwe postępowanie i stanęła 
przed trybunałem sędziowskim w 
towarzystwie trojga małych dzieci. 
Oskarżycielem był Thomas McLo- 
gan z pod No. 298 Fulton ulicy. 
Niewiasta twierdziła, że McLogan 
jest jej mężem, że się właściwie 
nazywa Gray, lecz zmienił nazwi­
sko, gdy ją cztery lata temu opu­
ścił. Przybył znów do jej mieszka­
nia i rozpoczął spór na nowo. Po­
licya aresztowała ją zaś za niewła­
ściwe postępowanie. McLogan zaś 
twierdził, że niewiasty tej wcale 
nie zna. Sędzia uwolnił niewiastę.

— Sędzia Prindiville 
skazał w piątek Jamesa Stewart, 
człowieka nic mającego pracy a po­
chodzącego z Pittsburga, na $5 ka­
ry, ponieważ usiadł do obiadu przy 
„Table d’hote” w Pacific hotelu 
nie posiadając ani centa. Stewart 
uniewinniał się, że miał niezmier­
ny głód. Sędzia atoli mniemał: 
Byłbyś raczej powinien zastawić 
swój stirdut, zamiast stać się oszu­
stem. I zresztą jadło to, które ko­
sztuje 50c., było zbytkiem dla-cie­
bie. Spróbuj, jak ci jadło w „bride­
well” bodzie gustowało.

— Nauczyciel muzyki 
Helton Sonneborn z pod No. 255 
przy Baxter ulicy musiał w pią­
tek zapłacić przed sędzią pokoju 
Boggs w Lake View $25, ponie­
waż brutalnie poniewierał swą żo­
nę. Sonnenborn chciał się zemścić 
za to, gdy powrócił do domu. Po 
nownie bił żonę i dzieci. Uwięzio­
no go jeszcze raz, a tym razem za­
płacił $90.

— W piątek wieczorem 
o godzinie lOtej chciał robotnik 
Lawrence Higgins, mieszkający pod 
No. 3555 przy LaSalle ulicy opu­
ścić na rogu 31 i State ulicy wa­
gon tramwajowy, gdy negicr pe­
wien zwrócił uwagę jego na to, że 
dwie negierki chcą wnijść do wa­
gonu, i że ma im się namknąć z 
drogi. Higgins zauważył, że negier 
ma swego interesu patrzeć, co te­
go tak rozjątrzyło, iż wydobył re­
wolwer i strzelił do Higginsa. Ku­
la przeszyła prawy policzek i ję­
zyk i ulokowała się w kręgach. 
Ciężko ranionego odwieziono do 
Mercy szpitalu. Stan jego jest bar­
dzo krytycznym.

Towarzystwo negierskie zaś u- 
szło.

— Urzędowe obliczenie 
głosów oddanych podczas osta­
tnich wyborów zostało ukończo- 
nem w przeszły piątek. Burmi­
strzem został wybrany republika­
nin Hempstead Washburne, który 
otrzymał 46,957 głosow; demokrat 
D. C. Cregier odebrał 46,588 i 
dem. C. H. Harrison 42,931 głos. 
Relatywna większość (pluralitas) 
Washburne’a wynosi więc 369 gło­
sów.

Skarbnikiem miasta został wy­
brany rodak nasz p. Piotr Kioł- 
b a s s a , dem., który otrzymawszy 
50,056 głosów, ma 4417 głosów 
więcej, aniżeli Tiedeman, rep.

Prokuratorem jest Kern, dem., 
a klerkiem miasta Van Cleave, 
rep.

Co do urzędów „town’u” są: w 
południowej dzielnicy: J. W. Ri- 
chardt, dem., asesorem; J. Lind- 
heimer, dem., kolektorem; J. E. 
Cummings, dem., superwizoęjm; 
W. J. Derwin, dem., klerkiem. W 
zachodniej dzielnicy: F. E. Ryan, 
dem., asesorem; II. P. Hanson, 
dem., kolektorem; T. II. Niehoff, 
dem., superwizorein; M. J. Scanlan, 
dem., klerkiem. W północnej dziel­
nicy: S. Chase, dem., asesortm; 
Chas. Miller, dem., kolektorem; F. 
Meyer, dem., superwizorem; Do­
nahue, dem., klerkiem. W Lake 
View: J. Pease, rep., asesorem; 
A. Halinę, rep., kolektorem; W. 
A. Klee, rep., superwizorem, 
J. J. Wilson, rep., klerkiem. 

’W Hyde Park: J. McIntosh, ase­
sorem; J. Symons, superwizorem; 
Chas. M. Clark, kolektorem; Squires, 
klerkiem (wszyscy republikanie). 
W Cicero: S. Rothermel, prezy­
dentem; Oliphant, superwizorem; 
F. II. Wopd, kolektorem; J. Hei­
lenbach, klerkiem; T. Snow, ase- 
sprem; J. D. Lean, trustee (wszy­
scy demokraci). W Jefferson: W. 
Johnson, dem., asesorem; P. J. 
Youngquist, rep., kolektorem; D. 
C. Calhoun, rep., superwizorem; 
II. C. Dingman, rep., klerkiem.

Rada miejska składa się z 40 de­
mokratów (pomiędzy nimi dwóch 
Polaków z 16 wardy: Dahlman i 
Kunz) i 28 republikanów — jest 
więc przeważnie demokratyczną.

— „(irand Jury” wznie­
śli skargę przeciw Dennis’owi 
Sheehan, jednemu z sędziów wy­
borczych podczas ostatniej elekcyi 
O przestąpienie prawa wyborczego. 

Sheehan jest oskarżony o potłu­
czenie urny wyborczej swego pre- 
cynktu.

— Mary Svator, licząca 
lat 16 a mieszkająca pod No. 214 
przy W. Taylor ulicy, została w 
sobotę przed południem przejecha­
na i ciężko pokaleczona przez po­
ciąg północnej linii tramwajowej 
na rogu Monroe i LaSalle ulic.

— Pociąg Wabash kolei 
przejechał w sobotę w pobliżu 57 
ulicy 161etnią Laurę Johnson. Dzie­
wczyna, która ciężkie poniosła po­
kaleczenia, znajduje się pod opie­
ką jej rodziców pod No. 3713 przy 
Wright ulicy.

— Jan Bobiński i Fran­
ciszek Murgler pokłócili się w nie­
dzielę po południu na rogu Mil­
waukee i Ashland ave. przed halą 
Schoenhofena. Bobiński zadał prze­
ciwnikowi cios nożem w prawy 
bok i został uwięzionym.

— Robotnicy zatrudnie­
ni w Jackson parku tam gdzie się 
wystawa ma odbyć, chcą zastraj- 
kować. Żądają $1.75 dziennie, 8 
godzinną pracę i wypłatę raz w 
dwóch tygodniach. Dotychczas do- 
stają $1.50 i pracują 10 godzin 
dziennie.

— Trzypiętrowy budy 
nek pod No. 162—164 przy San­
gamon ulicy, w którym bracia Lip­
schitz posiadają fabrykę ram obra­
zowych, stanął w poniedziałek wie­
czorem w sposób niewytłómaczony 
w płomieniach. Strata jest niezna­
czną, gdyż straż ogniowa niebawem 
zagasiła ogień. Woźnica Kepper 
sikawki No. 2 został niebezpie­
cznie pokaleczony, gdyż wóz jego 
się wywrócił, a on sam uderzył 
głową o kamienie.

— W Jackson parku u- 
stała praca. 500 robotników po­
rzuciło pracę w poniedziałek, sta­
wiając warunki, jakie już powyżej 
podaliśmy. Kontraktorzy nie robią 
sobie nic z tego, wiedząc, że ty­
siące ludzi czekają na pracę. Twier­
dzą zresztą, że dawali najwyższe 
myto, jakie się za pracę ziemną 
płaci.

— Febra strajkowania 
ogarnęła już i „szorowniczki.” 
Trzydzieści dwie Czeszki, które w 
„Auditorium” co rano czyszczą ku- 
rytarze, uwiadomiły w poniedzia­
łek przewodniczącą panią Smith, 
że żądają podwyższenia myta o do­
lara na miesiąc. Dotychczas do­
stawały $12 miesięcznie. Petycya 
została odrzuconą i o 6tej godzi­
nie brygada szczotek i mioteł du­
mnie opuściła pole dotyczasowej 
ich czynności dla zachowania czy­
stości. Miejsca ich zostały później 
przez inne niewiasty zajęte, lecz 
dopiero na południe pokoje i ko­
rytarze znajdowały się w stanie 
zwykłej czystości.

— Silvio Lini, 10 letni 
Włoch, został w poniedziałek na 
wieczór przejechany przez wóz śmie­
ciowy. Ignacy Wnukowski, woźni­
ca z pod No. 1678 przy Elk Grove 
ave. został uwięzionym. Chłopiec 
złamał lewą rękę i doznał wewnę­
trznych nadwerężeń. Lekarze wąt­
pią, że chłopiec wyzdrowieje.

— VV poniedziałek odby­
ła się ostatnia sesya starej rady 
miejskiej. Nowo wybrany bur­
mistrz Washburne obejmie swój u- 
rząd w przyszły poniedziałek.

-----—
Oszukał szubienicę.

Z Baltimore donoszą 17 kwietnia: 
William Blancy, który niedawno 
temu został uznany winnym, że 
zamordował swą babkę i ciotkę i 
wczoraj przez gubernatora Jackson‘a 
został skazany na śmierć na szubie­
nicy i miał być powieszony ^czer­
wca rb., ubiegł z więzienia. Wyrok 
miał mu być dzisiaj przeczytanym, 
lecz gdy to chciano uczynić cela 
jego była próżną.

Zbrodnia nader była straszliwą. 
Schwycono go, gdy babce rozpłatał 
siekierą głowę; zamordował tak­
że ciotkę, która nadeszła. Proces 
trwał bardzo długo i zakończył się 
uznaniem go winnym.

Przyjaciele Blancy‘ego twierdzi­
li zawsze, że nie zakończy życia 
na szubienicy.

w lejami żelaza.
Z Pittsburga donoszą 17 kwie­

tnia: Wskutek nieszczęsnego wy­
padku w lejami żelaza firmy Bi­
ter & Conley przy Water ulicy, 
został 33 lata liczący Edward 
Goodwin na miejscu zabity a 19- 
letni . Franciszek Kornaly niebez­
piecznie raniony. Ludzie ci stali 
pod laną sztuką ważącą trzy tony, 
gdy ta niespodzianie na nich spa­
dła.

Dziewczynka zastrzeliła dorosłą 
siostrę.

W Waukesha, Wis., została 19- 
letnia Julia Reagan zastrzelona 
przez jej siostrzyczkę liczącą lat 
6. John Myers, szwagier zabitej, 
powrócił z polowania i postawił 
nabitą strzelbę w ką-ie pokoju. 
Dziewczynka bawiła się strzelbą, 
która puściła, przyczem cały nabój 
szrótu roztrzaskał głowę młodej

Otruci.
Po spożyciu dzikiego pasterna­

ku, który uważali za karczochy, 
zachorowali wszyscy członkowie fa­
milii Nathana Marsden w Chat­
field, Minnesota. Żona Marsdena 
umarła już, podczas gdy dwoje jej 
dzieci znajduje się w bardzo kry­
tycznym stanie.

Strzelanina familijna.
Z Davenport, Iowa, donoszą 17 

kwietnia: Spór familii w Leclaire, 
12 mil na północ ztąd, miał dla je­
dnego lub dwóch biorących w nim 
udział wynik śmiertelny. Newton 
Nesbit siedział ze swą żoną przy 
śniadaniu, gdy mąż zrobił uwagę, 
która się żonie nie podobała, dla 
czego strzeliła do niego i zabiła go 
na miejscu; następnie dała do sie­
bie dwa strzały, z których jeden 
ranił ją w szyję, a drugi w głowę. 
Nesbit pracował zwyczajnie na pa­
rowcach, lecz żył zawsze w niezgo­
dzie ze swą familią.

Powrócili do pracy.
7a Houghton, Mich., donoszą, że 

ogień w Pewabic kopalni został za­
gaszonym, i że ludzie powrócili do 
pracy. __________

Ospa.
Parowiec Fulda należący do pół­

nocno - niemieckiego lloydc, który 
przewiózł 921 pasażerów, przybył 
w piątek rano do kwarantanny no­
wo - yorskiej, lecz został zatrzyma­
ny, ponieważ jeden z pasażerów 
miał ospę.

Pożarta pi zez świnie.
Przez świnie zostało w tych 

dniach pożarte w Ellsworth, w po­
bliżu Alliance, Ohio, ciało panny 
Adeli Duncan, która przechodząc 
przez płot spadła i złamała kark. 
Gdy ją odkryto, świnie prawie ca­
łe ciało już pożarły.

OSTATNIE WIADOMO­
ŚCI.

Berlin, 20 kwietnia. Policya 
odebrała nagle rozkaz aby się 
oględniej z socyalistami obchodziła. 
Zdaje się, że wybory w Geestemuende 
przekonały cesarza i jego gabinet, 
że socyaliści są za silnymi, aby 

„ich módz zgruchotać przez środki 
surowe, i że lepszą jest rzeczą 
obchodzić się z nimi łagodniej.

M a d r y t, 20 kwietnia. Przy­
mierze wzajemne zawarte przez pre­
zesa ministeryum hiszpańskiego 
Canovas del Castillo i nadzwyczaj­
nego posła amerykańskiego Toste­
ra zasadza się na § 3 nowego 
amerykańskiego prawa cłowego. Za 
przywóz wolny od cła cukru, malasu, 
kawy i skór z wysp Antillskich i 
zniżenie cła na herbatę otrzyma 
Ameryka wolność cła na większą 
jej część produktów surowych i fa­
brycznych i zniżenie cła na zboże i 
mąkę. Rokowania przedłużyły się 
z powodu kwestyi zupełnego znie­
sienia cła na zboże, mąkę i olej 
włącznie petroleju i smalcu. I co 
do tabaki debatowano; lecz kwestya 
została odłożoną, gdyż nie wchodzi 
w obręb trzeciego paragrafu ame­
rykańskiego prawa taryfowego.

Beczka mąki amerykańskiej bę­
dzie na wyspie Cuba tylko $6.1'0 
kosztowała, wskutek czego zostanie 
wnet zniesiony przywóz mąki z 
Hiszpanii. Cuba potrzebuje rocznie 
prawie jeden milion beczek mąki, 
którą Ameryka przesyłać będzie. 
Rząd hiszpański nie byłby przyjął 
tych warunków, lecz obawia się 
wojny domowej pomiędzy Hiszpa­
nią a wyspami Cuba i Portorico i 
dla tego poświęciła przemysł do­
mowy interesom kolonialnym. Na 
mocy warunków przymierza Ame­
ryka uzyska wnet przymierze cłowe 
z Antillami. Jej pszenica, fasola, 
mąka, smalec i petrolej, jej przemy­
słowe produkta i maszyny zostaną 
faktycznie wpuszczone do wysp 
owych bez opłaty cła. Pomiędzy 
innemi zostanie oliwa hiszpańska 
zastąpioną przez smalec amerykań­
ski a znaczny przywóz fasoli hi­
szpańskiej ustanie zupełńie. Korzy­
ści dla wyspy Cuba będą niezmier- 
nemi, lecz straty dla hiszpańskiego 
handlu nie można jeszcze przewi­
dzieć.

Londyn, 20 kwietnia. Tele­
gram z Kijowa do czasopisma 
„Graphic*1 opiewa: W kołach woj­
skowych powiadają, że rząd rosyj­
ski wzmocni swe siły nad granicą 
południowo-zachodnią o 50,000. 
Ogólne istnieje mniemanie, że czas 
uzbrojonego wstrzymywania się 
Rosyi przybliża się ku końcowi.

Londyn, 20 kwietnia. Pomię­
dzy władzami portugalskiemi i an- 
giełskierni w południowej Afryce 
powstały nowe i to bardzo ważne 
zatargi.

Hava n a, 20 kwietnia. Z Macai- 
gua (Cuba) donoszą o straszliwej 
zbrodni. Obłąkany człowiek uciął 
głowę małego swego brata i po­
krajał ciało, poczem zaczął połykać 
różne części i spożył już palce, wą­
trobę, serce i oczy, gdy go spostrze­
żono. Pytany, dla czego popełnił 
straszliwy ten czyn, odpowiedział, 
że brat jego umaił, i że dla tego 
musi zbadać ciało.

Wied e ń, 20 kwietnia. Z Czer- 
nowiec na Bukowinie donoszą: 
Wściekły wilk wywołał największy 
przestrach pomiędzy mieszkańcami 
wsi położonej w pobliżu tego mia­
sta. Biegł po ulicach tej miejsco­
wości i pokąsał 32 osoby, z których 
większa część zostanie posłamj do 
zakładu Pasteura w Paryżu.

Marsylia, 20 kwietnia. Z Ma­
dagaskaru donoszą że Sekalawa‘sy z 
Morrambo zamordowali gubernatora 
z Tubear i 57 Hova żołnierzy. 
Ciała ofiar zostały straszliwie po­
kaleczone. Zarzezali także 13 urzę­
dników cłowych IIova‘sów. Mie­
szkańcy w Tubear ubiegli z prze­
strachu do kolonii francuzkiej na 
wyspie Nossibi w pobliżu Madaga­
skaru,

St. Paul, Minn., 20 kwietnia. 
Dzisiaj rano wydarzyła się w wiel­
kim 1400 galonów obejmującym 
reze.rwoarze położonym w pobliżu 
elektrycznego zakładu tramwajów 
przy Eagle ulicy eksplozya nieoczy- 
szczonego oleju. John Johnson 
wszedł do rezerwoaru ze światłem, 
aby narządzić rurę. Gaz tam na­
gromadzony eksplodował natych­
miast, i rezerwoar stanął w płomie­
niach. Johnson utracił życie na­
tychmiast lub spalił się. Elektry­
czny system tramwajowy został 
natychmiast zupełuie zatrzymanym. 
Budynek elektrycznego zakładu zo­
stanie niezawodnie ocalonym.

Natchez, Miss., 20 kwietnia. 
Telegram donosi, że przew. ks. T. 
Meerschaert ztąd został zamianowa­
ny apostolskim wikaryuszem dla 
terytoryum indyańskiego.

Pittsburg, Pa., 20 kwietnia. 
W Edgar Thompson Steel Works, 
w których przez 10 tygodni nie 
pracowano, rozpocznie sięjutro znów 
praca. 21'00 ludzi będzie miało 
znów zatrudnienie, lecz niestety nie 
stale, bo tylko na krótki czas.

Scottdale, Pa., 20 kwietnia. 
Rozruchy w okręgu koksowym 
trwają wciąż jeszcze. Biorą w nich 
przeważnie udział niewiasty straj- 
kierów, gdy pcmocnicy szeryfa 
wykonują rozkaz wydalania ich z 
mieszkań. Uwięziono znów znaczną 
liczbę strajkierów.

St. Paul, Minn., 20 kwietnia. 
Z Pierre, S. Dakota, donoszą że w 
pobliżu Sage Creek w Pichack po­
wiecie 110 mil na zachód ztąd od­
kryto złoto w znacznej ilości. Mnó­
stwo ludzi’ wybiera się do pól zło­
tych.

New York, 20 kwietnia. 
Dzisiaj rano zamordował 351etni 
Angelo Gaboth swą świekrę i ranił 
swego teścia śmiertelnie poczem sam 
został zabity przez swego szwagra 
Conoquito Chinchella. W dalszej 
walce została także żona Gabotha i 
jej brat raniony sztyletem. Gaboth, 
który z żoną przybył w odwiedziny 
do familiii tejże pod No. 195 przy 
Grand ulicy w Hoboken, nocował 
tamże; Zdaje się, że wiedział iż jej 
rodzice posiadają znaczniejszą sumę 
i dla tego w nocy chciał ich za 
mordować, lecz nie zabił teścia na 
miejscu, wskutek czego ten zakrzy­
knął i obudził dwóch synów, któ­
rzy Gabotha zastrzelili. Zdaje się, 
że żona wiedziała o zamiarze Ga- 
botlia.

Washington, 20 kwietnia. 
Do Pensacola, Florida, przybył 
statek „Curlew** z Rio Janeiro. 
Podczas podróży zachorowało 18 
ludzi na żółtą febrę; trzech z nich 
umarło.

To i owo.
* W Californii wybudowano sta­

tek z samego mydła. Podczas po­
bytu prezydenta w San Francisco 
będzie statek ten pływał po zatoce 
kalifornijskiej.

* Krajowcy na wyspach Sand­
wich wymierają tak samo, jak i 
Indyanie w Stanach Zjednoczonych. 
Pozostaje ich tylko 40,000.

Aleksandra Chodźki dokładny 

słowstik 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w draka -ni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Ang.ielsko-Pols.ki, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
dice pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto dice list napisać p>> angielsku Lub dice co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistównie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. Chodźko’s Complete

DICTION A MTT 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE OIHLaY $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Noble Str., .... CHICAGO, ILLS.

* Stara arabska książka prawna 
Himjarytów, która została spisaną 
za czasów wicekróla Abraha (5 37 
—570 po Chrystusie) zawiera co 
następuje: „Ci, którzy swe konie 
lub bydło w gniewie niemiłosiernie 
bija, mają gdy na czynie zostaną 
schwytani, otrzymać 30 lozów, aże­
by przez własne cierpienie się prze­
konali, jak bolesnem jest okrutne 
obchodzenie się; bo i zwierzęta, 
chociaż nie mogą mówić i się uska­
rżać, czują jako i my, gdy je się 
bije.

Ob. Fr. Witkowski, z Sha­
mokin, Pa., prosi o dokładniejszy 
adres z Chehalis, Washington, bo 
niektórzy obywatele z Shamokin 
chcą ob. Tomasza Nalewaja odwie­
dzić.

Następujący Panowie
są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
|nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

son, Józef. Majcłirzycki, A. Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warnke.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj- 

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauforski i Stanisław

Biidzbanowski.
— CLEVELAND. M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pi Hot.
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz
— DUNKIRK. J. Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i

Józef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowski.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz'
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i W£.

Sżewczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno­

wski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 

W. Kieliszewski.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki. M. Brzeczka.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

Na czas nadchodzący polecamy 
dziełko pod tytułem:

Miesiąc Maj
— poświęcony —

WMDZicnwomwiziw
MARYL

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca, o życiu ziemskiem i Opie­

ce Niebieskiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone 

i do jej świąt zastósowane 
---------przez-------  

X. Jakóba Nowakowskiego.
Cena - - 30cent.
w księgarni Polskiej W. Dynicwi- 
cza. Biorącym w większej ilości 
odstępujemy rabat. (x)

11/UH! B ®**'ionk węgle $3 tona, 
zawiezione na3 mile od każdej 

*" yardy. Własność Miner‘a T.
Ames. GŁÓWNE B1ÓRO 153 LaSalle str. Yardy 

na końcu So. Waler str. i 1448 State str.
Twarde węgle po najniższej cenie. 

(Febr. 9—92.)

Listy polskie na poczcie.
245 Baran S.
247 Bek J.
252 Biedroń J.
254 Boba F.
261 Bum ba R.
262 Burda A.
269 Czeiński W.
278 Dupczak W.
279 Dnślak J.
280 Dusza M.
292 Gatkówski A.
293 Girzyfiski L.
297 Gon gola K.
299 Gracnowska J.
300 Grodyński K.
302 Grzcsiewicz A.
303 Gueta F.
320 Ignac Wojciech
327 Karasicki J.

375 Majer F.
316 Matu lik J.
378 Marcinek W.
390 Moch M.
393 Możek W.
397 Musil K.
398 Myadak J.
399 Myszewski A.
401 Najdówski M.
403 Nowakowski M,
406 Parzyguk A
408 Pinkawicki C.
409 Piorowski A.
410 Podasek.l.
411 Potracki A.
413 Prochaska F.
426 Rogoziński F.
440 Schonka J.
451 Skonieczny W.
452 Sobolewski A.
455 Spiwak J.
458 Swietoń S.
459 Szymański W.
470 Wilczelak W.
472 Wiśniewski W.
474 Wojtaz A.
479 Zieliński J.

328 Karbowska K.
333 Kita S.
335 Kocikow^ki J.
337 Kochonowski G.
342 Kopicki J.
343 Kosturskl K.
347 Lizak K.
373 Mackiewicz S.

481 Zotazieńeki J.

J. J. HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Biietv

<lo 1 X

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.
Na sprzedaż po cenie 

umiarkowanej wielki murowany

DOM
do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej. Przynosi $125 mie­
sięcznie dzierżawy. Bardzo stósowny 
to majątek dla polskiego biznesisty. 
Okolica zamieszkała przez Pola­
ków. Przyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel wyjeżdża do starego 
kraju. W budynku tym jest do­
brze ustalony interes od ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn­
kiem. Zgłosić się do redakcyi

“Gazety Polskiej”
po informacyę bliższą. (x)

Do sprzedania

FARMA
8

6.92|

zawierająca 30 akrów roli; leży 
mil ang. od miasta Cleveland, 
Ohio. Grunt jest w dobrem poło­
żeniu, budynki nowe. Przyczyną 
sprzedaży jest otwarcie sklepu — 
dry goods store. Zgłosić się do:

Stanisław Marlewski,
331 Fleet Str., Clevęland, O.

(16—19)

1.03—l.llj

554—60
94—95

13-134
1. 16.00—16.75

14.50—15.00
12.00—16.25

3.25—5.40
3.75—7.00

1.18
5.50- 6.00
2.15—2.20

11—13
10—11
5—104

4.50— 5.50
2.10—6.20

11-134
4 00—6.00 
. 73-80

64—18
1.19—1.20
1.00—1.17
] .65—1.75
4.00—6.00
1.00—1.25
2.60—5.00
3.00—6.50
2.00—4.00

34-4
12.974

. 90
35—40

1.25 — 1.30 
. 14—20
1.00 — 1.25

40-50
. 11.00

30—50
20—30 

3.75—4.00
2.50— 3.00 

2.00
2.50- 2.75

Kartofle, buszel 
Ćwikła, beczka 
Gęsi, tuzin 
Marchew, beczka 
Pomarańcze 
Jabłka, beczka 
Gruszki, pudełko 
Łój ...
Peklowina, 100 funtów 
Masło 
Smalec 100 funtów 
Borówki czerwone, beczka 7.50 —9.50 
Groch, buszel 
Sałata tuzin 
Tymotka 
Butteryna 
Ogórki, tuzin 
Ćwikła nowa, tuzin 
Kartofle nowe, beczka 
Rzodkiew, tuzin 
Cybula nowa tuzin 
Koniczyna 
Jabłecznik sądek 
Szparagi, pudło 
Pomidory, pudło
Kartofle słodkie, beczka 3.00—3.50 
Groch młody, pudło 2.00—2.50 
Poziomki pudełko , 15—20
Cukier . . . 4^—5| 

Ceny Targowe.
Chicago. 22 kwietnia 1891.

Pszenica, buszel 
Kukurudza 
Owies 
Żyto 
Jaja, tuzin 
Siano, tymotka No. 

“ ** No. 2.
preryowe 
Żywe świnie 
Owce 
Spirytus 
Cybula,beczka 
Fasola 
Indyki, funt 
Kaczki 
Kury 
Cytryny, pudło 
Bydło, 100 funtów 
Ser, 
Kapusta, sto 
Jęczmień 
Miód, funt

usna-mnwiE 
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej z 

NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny pewno szybko, wygodnie 
przez dwojszrubowe szybkie parowce 10.000 tono­
we i z 12,500 sił^ końską. Jesttonajstarsza linia 
niemiecka. Płyngło przeszło 1,600,000 pasażerów.

BAŁTYCKA LINIA.
z NOWEGO YORKU ‘loSZUZECINA via Kop?nha- 
ga za pomoc# znanych hamburskieb parowców.

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenourgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlazku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 
Danii. *

UNION LINIA
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy­
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej lini 
przewożę pasażerów migdzypokładowych poni- 
zkich cenach.

HńUBURGSEO-OAŁTIHOaSKA ŁIKli
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocy dobrze 
znanych parowców Bambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do

C. B. RICHARD & CO.
jcneralnych agentów pasażerskich,

No. 62 Clark str., I No. 61 Broadway 
Chicago. | New York

i 3 N. Holiday str., Baltimore.

A. Sebctovsky, polski klerk.
-------Dla Polaków --------

IF. IBWICZ,

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
L'jczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielggnov oia zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połaezeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra caję się i psuj $

(Załączcie 2ct markp pocztow” na odpis.)

drzewa
cieniodajne, drzewa owo­
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka­
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być. Przekonaj 
cie się.

JOS, SHAW, ogrodowy,
107 Walnut ave., Austin, Ill. 

______________ (27 Nov. 91.) 

vV księgarni Polskiej
WŁ. DYNIE^ICZA,

^2 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
do nabycia obrazki: 

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej

KOMUNII ŚWIĘTEJ, 
z podpisami (osobno) po polsku, angielsku i 

niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiarn

Pojedyńczy egzemplarz 15 c.

NOWY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute­

czniejsza na każd% rang, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można j^ dostać w Laboratoryum 
chemicznem u E, A. Hoffmana, 571 Noble Str.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksówe 
i inne, choćby zestarzałe, które sig musz^ za­
goić w przcei^gu 8 dni, dalej wy borne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednęj 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które się 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust," 
może dostać u mnie wodg Laurę, która oczysz­
cza usta i zgby.

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby qq
za dwie “ “ $L90
1 flaszka wody Laura .
z.a dwie “ >• - - - $l’9O
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 571 NOBLE STR.,

CHICAGO, ILL.

gazeta polska
W CHICAGO,

jest najstarszem czasopismem 
POLSKOM W AMERYCE.

Wychodzi regnianńv’od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnią i>ol— 
aką w Ameiyce, posiada bowiem trzy pospieszne 
innśźyny do drukowania 1 maszyug do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy. 
nach i we własnym budynku

DRUKARNIA UAZETf POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
ycłiodz^ce jako to:
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych jgzykach. Adresować:

•w. rDTrjsrizzxxrics,
Noble st/r. CHICAGO, IŁL.

Kto nie ma papierowych pienigdzy a me moM. 
wykupić “Money Order” niech przyśle na książ­
ki lub gazetg wartość W markach pocatowycb 
(Post stamp) ktćjydi może kupić aa kańMij


